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Jest się czem Przed zimą węgiel ma podrożeć 


chwalić! 


Jakby na komendę prasa sanacyjna zaczęła 
pisać o „pomyślnej“ sytuacji Polski. Na czem 
ta pomyślność polega? Oto kapitaliści zagra- 
niczni narzucają się nam z pożyczkami, wprost 
zasypują nas ofertami. | z tego pisma te 
(„Czas“) wyciągają wniosek: patrzcie, co ta 
opozycja wyprawia, ona psuje renomę Polski, 
ale zagranica wie lepiej i szuka u nas właśnie 
lokaty dla swych kapitałów. 

Istotnie, w ostatnich czasach wpłynęło kilka 
ofert pożyczkowych ze strony zagranicy. Nie 
stało się to w wyniku podróży p. Młynarskiego 
czy p. Gliwica ani nawet generała Qórecklego 
— wszyscy onl nic nie wskórali, gdyż umile- 
szczenie za parę miljonów listów zastawnych 
Banku gospodarstwa krajowego we Francji nie 
jest formalnie żadną pożyczką, jest zwykłym 
lnteresem giełdowym. Jakież to pożyczki nam 
oferują? Francuska firma Schneider-Creuzot 
(fabryka armat) chce wykupić będącą jeszcze 
w budowie kolej węglową Górny Śląsk—Qdy- 
nia. Firma szwajcarska chce włożyć kapitał w 
państwowy interes „Ursus“ (zakłady inżynier- 
skie) dla budowy części samochodowych. Fir- 
ma holenderska chce wydzierżawić utworzyć 
się mający monopol loteryjny. Firma anonimo- 
wa (stoi za nią kapitał prawdopodobnie nie- 
miecko-holenderski) chce dać pożyczkę zabez- 
pieczoną na banderolach na herbatę. Wreszcie 
szwedzki trust zapałczany gotów podwyższyć 
udzieloną już pożyczkę na monopol zapałcza- 
ny, naturalnie za wzajemne świadczenia. 

Spis więc, jak widzimy, niemały. Sądzić mo- 
żnaby, że kapitał zagraniczny pcha się do nas 
drzwiami i oknami, tylko rękę wyciągnąć a 
spadnie na nas deszcz złota. A kapitały te, jak 
prasa sanacyjna przyznaje, są nam koniecznie 
potrzebne, gdyż sami oszczędności nie. produ- 
kujemy — naturalne następstwa przesilenia go- 
spodarczego. 

Jak jednak w świetle rzeczywistości te ofer- 
ty, dotychczas niezrealizowane, będące w sta- 
dium początkawem, wyglądają? Wszystkie o- 
ne mają charakter jednolity: zastawny tj. dane 
być mają pod zastaw czy wydzierżawienie 
pewnych własności czy praw państwa: kolei 
czy monopoli. O pożyczce takiej, jaką np. o- 
statnio otrzymała Austrja, niema mowy; do- 
póki mamy coś do zastawienia, mogą obcy ka- 
pitaliści robić z nami interes, na sam kredyt 
państwowy nic nie dadzą. 

Co np. znaczy kupno kolei węglowej? Czy 
to wogóle może być nazwane pożyczką? To 
jest poprostu wydanie w obce ręce najwięk- 
szego naszego artykułu eksportowego: węgla, 
gdyż kompania francuska zechce włożony ka- 
pitał dobrze oprocentować zapomocą wysokich 
taryi, co pociągnie za sabą podrożenie węgla 
głównie na rynku skandynawskim, o co głów” 
nie chodzi. Co znaczy wydanie istniejących już 
czy utworzyć się mających monopoli w obce 
ręce? Nikt nie uwierzy, że Kreuger czy kapi- 
taliści holenderscy z czystej miłości bliźniego 
chcą włożyć pieniądze w inłeres — oni będą 
dążyli do pokaźnych zysków kosztem naszych 
konsumentów zapałek i herbaty względnie gra- 
iących na loterji. 


Jak z kól fachowych donoszą, w najbliższych 
dniach nastąpi podwyżka cen węgla o 10%, a mo- 
że i więcej. Drobni sprzedawcy Iłumaczą tę pod- 
wyżkę tem, że hurtownicy wzglęlnie kopalnie 
zmniejszyły iru rabat, a oni muszą przecież mieć 
swój zysk. 

Ta dyktowana podwyżka ma jednak glębsze 
przyczyny. stoi ona w związku z naszą polityką 
wywozową. Jak wiadomo, kopalnie i państwo 
forsują wywóz węgla; państwo ułatwia go przez 
specjalne slawki taryfowe. Polski węgiel konku- 
ruje z angielskim głównie na rynkach skandy- 
nawskich, konkurencja la jes bardzo drogą, gdyż 
Anglicy nie wahają się przed żadnami ofiarami, 
aby odzyskać utracone podczas strajku w r. 1926 
rynki zbytu. 

Konkurencja ta powoduje, że węgiel polski 
sprzedaje się — jak się to mówi — za pół darmo. 
Podczas gdy jeszcze z końcem roku ubiegłego lona 
(1.000 kig.) węgla kosztowała w Gdańsku 15 szy- 
lingów angielskich, obecnie płaci się 10 da 11 szy- 
lingów. Z tego sprzedawca musi zapłacić koszta 
przewozu okręlem tak, że w rezullacie otrzymuje 
za tonę 5—6 szylingów ij. prawie tyle, ile kosztu- 


Tak określa położenie w obozie rządowym łódz- 
ka „Prawda”, organ, broń Boże, nie opozycyjny- 
Nietylko opozycja ale i idący z sanacją są zdezor- 
jentowani, nie znają ani dnia ani godziny, nie 
wiedzą, kiedy i jaka zaskoczy ich niespodzianka. 
Skarży się „Prawda“, że zapowiedziana rozgryw- 
ka zostaje ciągle odkladana; niepewność podkopu- 
je zaufanie, a brak zaufania powoduje nietylko 
trzymanie się zdala kapitału zagranicznego, ale i 
ucieczkę krajowego. 

Można obiema rękami podpisać się pod powyż- 
sze słowa. Przemysłowcy lódzcy, kłórych organ iak 
określa syłuację. wiedzą, do czego doprowadziła 
ich la niepewność. Jedyny ich ratunek — to wy- 
Sprzedaż hurtowna nie swych produklów, ale 
swych warszłałów pracy w formie zadłużania się 
u zagranicy. Gdy pomoc rządu wskułek złego sta- 
nu finansów pańswowych coraz bardziej malała, 
zaczęto szukać ratunku zagranicą i doprowadzono 
do lego, że — pisał a tem „Il. Kurjer Codzienny” 
— dziś znakomita większość wielkiego przemyslu 
wpadła w ręce koncernów apanr 

Można uważać za zapowiedź zmiany fakt, że 
organy Slojące na uslugach sanacji zaczynają da 
niej odnosić się z takim krytycyzmem. To nawró- 
cenie się jest dla sanacji bardzo niepomyślnym 
prognosiykiem; jeszcze szczury masowo nie opu- 
szczają jej okręlu, ale ucieczka juz się rozpoczęła; 
z beczki sanacyjnej coraz więcej, choć po kro- 
pelce, ubywa. Nic dziwnego, że w obozie rządo- 
wym rzeczywiście panuje chaos i zamięszanie. — 
Obóz, który sam nie ma ani planu ani myśli poli- 
tycznej, którego egzyslencja zależy od woli, od 


je wydobycie. Eksport węgla może się tedy od- 
bywać tylko kosztem konsumcji wewnętrznej; 
co przemysłowcy węglowi tracą ij. mniej zara- 
biają na eksporcie, odbijają sobie w kraju — na 
masie, dla klórej węgiel jest naprawdę artykulem 
pierwszej połrzehy. 

Pamiętamy jeszcze, jak w ciężkiej zimie 1928129 
ludność cieepiała wskutek zachłannej polityki ba- 
ronów węglowych, którzy wledy mieli obie żni- 
wa. Teraz, mimo że zapowiadają znowu ciężką 
zimę, sytuacja nie śmie być tak bezwzględnie wy- 
zyskaną, gdyż faktem jesl, że na kopalniach są 
olbrzymie zapasy. 


Właściciele kopalń są widocznie nieograniczo- 
nymi panami produktu, kiedy rząd przymyka oba 
oczy na ich machinacje, Powtarza się historja z 
cukrem: dla ulrzymania wywozu, jak mówią ze 
stralą, jest on w kraju lak drogi, żeby cukrowni- 
cy wyszli na swojem. Czy rząd nie zdaje sobie 
sprawy, że przez podrożenie węgła musi wywołać 
nową falę drożyzny i w jej następstwie walki o 
podwyżki zarobków? Przestrzegamy, zanim zapo- 
wiedź stanie się faktem. 


Chaos i rozprzeżenie 


kaprysu jednostki, który umie czekać tyłko na ko- 
mendę — gdy komenda milczy, nie wie co począć 
i żyje odruchowo z jedną lylko myślą: irzymać 
się kurczowo, jak długo się da. 

A jak dlugo się lo da wobec coraz bardziej ni- 
szczejących podstaw siły? Dotychczas rządy sa- 
nacyjne od r. 1926 trzymały się siłą finansową 
państwa, rozrosłemi wprawdzie ale wytrzymujące 
mi ten rozrost budżetami. Dziś la siła coraz bar- 
dziej kruszeje. Jeżeli jeden lipiec dał o 24 miljo- 
ny mniej dochodów niż len sam miesiąc ub, r., 
nie można mówić o „elastyczności" budżelu, nie 
można znaleść ratunku w samych „kompresjach”. 
Gospodarowano, gdy bylo z czego, z pełnego, teraz 
lo się mści. Jeszcze róznemi sposobami padlrzy- 
muje się fikcję równowagi, ale nikl nie wie, na 
czem się to skończy — dopiero 5 miesięcy roku 
budżetowego uplynęło, następnych 7 miesięcy mo- 
że i musi przynieść pogorszenie, jeżeli się nie nie 
robi dła osiągnięcia poprawy. 

Chaos i rozprzężenie — tego nie zasłoni nawet 
buńczuczna mina i udawanie zuchów. Rzecz cha- 
rakieryslyczna: uchodzący za najlepszego organi- 
zatora, za najlepszego „zbieracza sil“ p. Świlalski 
wymieniany jest jako kandydat na wojewodę 
łwowskiego — pewniejsze lo stanowisko niż ba- 
dacza nastrojów i _przygołowywacza leronu_ pod 
przyszłe wybory. Pójdzie jeden i drugi z lych 
„Wielkich“ ludzi pozostaną zera, z kłóremi nawel 
„genjalna jednosika" rządzić nie potrali. To jest 
los wszystkich dyktalur i u nas nie będzie jego los 
inny — zginie wskutek wewnętrznej bezsiły. 


Rzecz zasadnicza: pożyczki otrzymuje pań- 
stwo, do którego kapitał ma zaufanie. Takie 
cieszące się zaufaniem państwo nie ma potrze- 
by ani wysprzedawać się ani dawać zastawy; 
samo państwo jest wystarczającą gwarancją. 
Wiemy, że kapitał międzynarodowy nie pyla 
się o to, jaka forma rządu w państwie jakiemś 
panuje; jemu obojętnem jest, czy rządzi dyk- 
tatura czy demokracja — byle miał pewność, 
że kapitał jest dobrze ulokowany. A taką pew- 
ność ma się tylko wtedy, jeżeli w państwie 
zabiegającem e pożyczkę panują normalne, u- 
porządkowane stosunki. Czy kapitał zagranicz- 
ny może Polskę uważać za takie państwo? 
Nie łudźmty się, zagranica widzi, ca się u nas 
wyprawia j ma słuszne obawy, czy jedyny za 
państwo odpowiadający czynnik: naród będzie 


chciał honorować zobowiązania, które narzu- 
cony, zwalczany rząd zaciągnie. 

Jak sobie zresztą prasa sanacyjna wyobra- 
ża zrobienie interesu pożyczkowego na pod- 
sławie np. monopoli? Przecież rząd nie ma i 
nie otrzyma w obecnych warumkach pełno- 
mocnictwa na zaciągnięcie pożyczki; Sejm zaś 
chyba nie będzie się kwapił do poprawienia 
sytuacji rządu! Tu niema mowy — jak prasa 
sanacyjna wykrzykuje — o działalności prze- 
ciw państwu; my nie identyfikujemy obecnego 
rządu z państwelm, gdyż państwo tj. naród do 
tego rządu nie ma zaufania. Dlatego słyszymy 
i notujemy pogłoski pożyczkowe, ałe w ich 
zrealizowanie nie wierzymy. Rząd sanacyjny 
nie jest odpowiednim dla przcęzornych kapita- 
listów kontrahentem. 


POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND 
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`O istocie nowoczesnego kryzysu gospodarczego 


(Dokończenie) 

Kapitalizm stara się wstrzymać rozwój tech- 
niki przez niestosowanie nowych wynalazków, 
upraszczających produkcję, — bądź też wyna- 
lazków, dążących do stworzenia surowców, 
których w danym kraju brak. Pod względem 
badań technicznych stoją Niemcy najwyżej. 
Wodzowie gospodarstwa amerykańskiego przy- 
znają Niemcom tą wyższość i uważają Niem- 
cy z tego.powodu za niepokanane. Profesor 
Bergius wynalazł sposób uzyskania ropy naf- 
towej i jej produktów ubocznych z węgla. Lecz 
amerykański kapitał wszedł do spółki z nie- 
młeckiem przedsiębiorstwem eksploatującem 
wynalazek Berglusa | 
wstrzymał, względnie ograniczył stosowanie 

tegoż. 

W ostatnich czasach rozwinięta też możność 
uzyskania pożywnej karmy dla świń z trocin 
drzewnych. Hodowla świń stać się więc może 
zadaniem przemysłu a nie rolnictwa jak do- 
tychczas. Organizacje agrarjuszy czynią usil- 


ne starania, by stosowanie wynalazku po- 
wstrzymać. — Idąc dalej tą drogą technika 
i żywność dla ludzi produkować będzie z ce- 
lulozy. 


Hynerprodukcia więc środków żywności 
może jeszcze większe kryzysy w rolnictwie 
wywołać, aniżeli kryzys dzisiejszy wywoła- 
ny orką, siejbą, zbiorami maszynowymi, a 
przedewszystkiem sztucznymi nawozami. Tak, 
że nie bez ekonomicznej racji wielka własność 
inówi o klęsce urodzaju, a posuchę amerykań- 
ską, która zniszczyła połężne ilości tegorocznej 
amerykańskiej produkcji rolnej, uważają rol- 
nicy Śwlata jako łaskę | dobrodziejstwo bo- 
skie. 

Kryzys więc obecny nie jest kryzysem przeł- 


ściowym jak dawniejsze, tak jak bezrobocić ; 


nie jest przejściawem, lecz stało się stałą in- 
stylucją społeczną krajów przemysłowych. 
Bezrobotni tracą swoje doświadczenie facho- 
we | długą pracą nabytą zręczność — 
bezrobocie staje się zawodem. 

Że dawny kapitalizm ustępuje miejsca no- 
wym warunkom gospodarczym, że nowy ka- 
piłalizm nie posiada cech starego, że indywi- 
dualność kapitalisty ustępuje miejsca zhiora- 
wym organizacjom, temu nie przeczą nawet 
wybitni kapitalistyczni uczeni ekonomiści, 
przedstawiciele nowoczesnej nauki ekonomiji. 
Wprawdzie profesorowi Krzyżanowskiemu 
skaczą przed oczyma majak! dawnych form 
gospodarczych i zasłaniają mu widok na to, 
co się na świecie dzieje, ale wybitny przed- 
stawiciel kapitalizmu niemieckiego dr. Lamers 
przed trzema laty na światowym gospodar- 
czym zjeździe w Genewie przeciwstawił się 
majaczeniu o kryzysie gospodarczym jako 
skutku wojny, oświadczając, że 
są to skutki (kapltałistycznego) rozwoju go- 

spodarczega, 
które byłyby nastąpiły nawet gdyby wojny 


RE 


Rok założenia 1912 2 
przyjmuje codziennie 
w godz. 8—12 i 3—5. Za dzieci urzędników zwraca 
opłaty szkolna Rząd. 


Niniejszem składam jaknajserdeczniejsza podzię” 
koyanie tow. z orkiestry robotniczej z Czechowia' 
orkiestrze kolejowej, kolegom z warsztatu i uczest- 
nikom smutnego obrządku, pogrzehu mej żony, za 
udział i złożenie wieńców, a WP. Dr. Wachulskiemu 
serdeczne podziękowanie za opiekę lekaraką w cho- 
robie mej śp. żony. 


da Szkoły Przyaposab. Kupiec. 
Kursów handl. rocznych 
I półrocznych w szkala 


JANA PILCHA 


Henryk Tomaszewski. 


wcale nie było. 
Obecny kryzys gospadarczy nie mlał do- 
tychczas sobie równego. Jest on kryzysem ka- 


plialistycznego systemu gospodarczego i ustąpi | 


dopiero wtedy, gdy ten system gospodarczy 


przekształci się w system nowy, wśród które- | 


go początków żyjemy, — w system socjali- 
styczny (społeczny). 

Wybitny ekanomista niemiecki, zwracając 
uwagę na zanik indywidualizmu w kapitali- 
śmie i zajęcie jego miejsca przez organizacje 
zbiorowe, woła: Gospodarstwo, nie chcąc, idzie 
ku socjałizmowi, nowe formy organizacyjne są 
triumtem Karola Marxa. 

Qdy dawniej istotą rozwoju produkcji była 
wytwórczość i jej zwiększenie, dzisiaj Jedyną 
aktualną kwestją polityki gospodarczej jest 


| konsuimcja. System kapltalistyczny, rozwija- 
jąc produkcję, dławi konsumcję i z powodu tej 
sprzeczności musl się załamać. 

Produkcja socjalistyczna skierowana na za- 
spokojenie zapotrzebowania, mając w tem za- 
spokojeniu główny swój cel, 
może jedyna wprowadzić harmonję między 

Gł produkcją a konsumcją. 

Nie będziemy o to wieść sporu, czy rozwój 
gospodarczy nie mógł znaleźć innej drog! niż 
zysk i wyzysk kapitalistyczny, ale zostawia 
jąc tę kwestję jako nieważną, dziś nierozstrzy 
, gniętą, bezstronnie stwierdzić musimy, że ży- 
wotność kapitalizmu się kończy i jak wszystko 
w przyrodzie, w swoim początku krył zarodki 
swej Śmierci. Zmierzch kapitalizmu jest nie- 
uniknionym wynikiem jego rozwoju. 


NARÓD EGIPSKI W OBRONIE KONSTYTUCJI. 


Korespotnienci prasy europejskiej w Egipcie ma- 
ią w ostatnich dniach wdzięczną a niespodziewaną 
pracę. Donoszą Europie, że ten kraj tak dlugo „cy- 
wilizowany” przez różnych awanturników €uro- 
peiskich, że ta ludność arabskomuzułmańska, o 
której orientamem upadobaniu w rządach despo- 
tów į niezdolności do zrozumienia instytucyi par- 
lamentarnych, tyle się misało, ukOńczyła już 
swoją edukacię w europejskiej szkole z o wiele 
lepszym wynikiem, «iż jej „cywińzowani* przez 
Kemala paszę wspólwyznawcy tureccy. Zamiast 
ubierać europejskie kostiumy i małpować to wszy- 
Stko, co iest szumowiną cywilizacji europejskiej, 
Egipcjanie przyswcili sobie istotę samą tej cywi- 
lizacji tak dobrze. Że lei przed zakusami despoty 
bronią energiczniej, niż niektóre narody europej" 
skie. Na zamknięcie sesji parlamentu i zapowiedź 
„Ooktrojowama* nowej konstytucji odpowiedzieli 
przywódcy „Wafdu* wez do niepłacen'a 
podatków. Broń to nieslychanie ostra. Nawet na- 
ród angielski raz jej tylko użył w obronie praw 
parlamenty, gdy w XVII wieku odmówi Karolowi 
l-szemu plącenia podatków. Do tej samej broni u- 
ciekł się teraz naród egipski. 

Pierwszą sposobnością do jej użycia okazało się 
Ściąganie iak zwanego podatku policyjnego, któ- 
tego termin plalności przypada w sierpniu. — Do 
piątku 15 sierpnia odmówiło zapłacenia go ogółem 
15 tysięcy osób. Rząd powinienby był w takiej 
sytuacji zarządzić l«ytację mienia opornych piat- 
ników, ale pomeważ jest ich za dużo, postanowio- 
no zrobić próLę generalną na postach, zohydza- 
nych przez prasę rządową od tylu miesięcy z nie- 
mniejszym nakładem śliny, żółci i innych wydzie- 
lin fizjologicznych, niż u nas. 

Dr. Hassan Kamel, poseł z Tanty w dolnym Egr 
pcie, mówiąc nawiasowo, rodzony stryj obecnego 
ministra sprawiedłiwości, admówił zapłacenia 350 
piastrów (okolo 160 złotych). — Zafantowano mu 
meble z gabinetu lekarsklego į wystawiono je na 
licytację. Zebrał się olbrzymi tlum, ale n'kt nie 3- 
cytował. Urzędnik ticyłacyjny dzwonil! tozpaczłi- 
wie i wołał: „Drogie dzieci! kto kupuje?" Tłum 
odpowiadał chórem: „Diabelski synu! kto sprze- 
daje?". W ten sposób „licytacja” trwała od godzi- 
my 10 przedpołudniem do E pepołudniu, aż wresz- 
cie ziawił sie przebrany po cywimemu, ale do- 
Skonale znany wielu obecnym z twarzy policjant 
i „wywołał* 350 piastrów, które urzędnik skwa- 
pliwie przyiął. Oczywiście, że ani pieniądze mie 
pochodziły z kieszeni policjanta, ani „kupionė“ me- 
ble nie poszły do jego mieszkania. Rząd sam zoble 
zapłacił podatek, aby uratować swój prestiż, co 
mu się jednak n:e udało, gdyż połiciant zostal Toz- 
poznany i komedja się wykryła. 

Przy drugiej podobnej licytacji połicja próbowa- 
ła urządzić się sprytniej. Wicemarszałek parlamen 
tu egipskiego Abdel Salam Gomaa odmówił zapła- 
cenia podatku policyjnego w kwocie 220 piastrów 
{akoto 100 zlotych) i wystawiono meble z jego 
gabinetu na licytację. Zebrał się tłum i znów nikt 
nie llcytował. Wreszcie ziawił się „Jicytant". Tym 
Tazem nie był to przebrany policjant, ale znany 
Gpryszek świeżo wypiszczony z więzienia. Kulisy 
tej komedii zapadly się jednak jeszcze gorzej niż 
przy meblach dra Kamela, gdyż baħar, widócz- 
nie niezadowolony z otrzymanej za wykonanie 
swej roli zapłaty, postanowił sobie przywłaszczyć 


* 70 piastrów z 220 danych mu do wręczenia urzęd- 
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nikowi licytacyjnemu | „wywolal" tylko 150 pia- 
strów. Ta bezczelność przeszła widocznie granice 
cierpliwości policji, gdyż obeony komisarz zażą” 
dał podniesienia „oferty“ do 220 piastrów stanow- 
czo. ale bezskutecznie. Nawet grożba aresztowa- 
nia nie miała żadnego innego skutku jak ten, że 
cały tlum zorientował się co do osoby „licytanta”. 
Ostatecznie „przetarg“ nie przyszedł do skutku; 
meble poszły na skład, a „icytant* do kozy; ale 
nie znaleziona przy nim więcej jak 150 piastrów. 

Tak więc rząd próbuje ratować swój autorytet, 
płacąc sobie sam podatki. Tego ad biedy można 
próbować przy podatku policyjnym, ak w paż- 
dzierniku przypada termin płatności podatku grun- 
toweza i od budynków, gdzie idzie o ogromne su- 
my. Skądże zresztą rząd weźmie pieniądze? Wąt- 
pliwem jest bardzo czy iakikalwiek kapitalista za- 
graniczny zdecyduje się dać pożyczkę na podobny 
cel. Przytem ludność nie wszędzie zadawala się 
biernym oporem. Gdy w Abdin, pod Kairem, u- 
rzędnik podatkowy w asyście dwóch policjantów 
wszedł do domu jednego z działlaczów „Wafdu”, 
aby dokonać zajęcia, slmżba pobiła ich 1 wyrzuciła 
na ulice- Zebrał się natychmiast wielki tlum, który 
gonit uciekających pallcjantów przez kilka ulic Z 
krzykiem: „Nie weżcie się wracać, psie syny!*. 

Opólnie mówi się w. Egipcie. że wszystkie po- 
datki będą zapłacone, ale... gdy wróci konstytu- 
cyjny rząd parlamentarny. Stare hasla angielskie: 
„Żadnych podatków bez przedstawiciejstwa!" (par 
lamentarnego) stało się Obecnie narodowem ba- 
słem egipsk'em. Przyznać trzeba, że Egipcjanie u- 
mieli skorzystać z panowania anzielskiego. Czy 
większą w tem zasługę ma inteligencja Egipcjan. 
czy też metody wychowawcze Anglików, trudno 
rozstrzygnąć. Pozostaje fakt, że nadniłowa koleb- 
ka cywilizacji przyswoila sobie bardzo szyhko do- 
konane przez Europę zdobycze na polu życia po” 
litycznego i jakoś nie myśli ewoluować wstecz, ku 
despotyzmowi wschodniemu, którym Mussolini t 
jego mniej lub więcej zręczni naśladowcy usiłują 
uszczęśliwić Europę, właśnie w chwili, gdy wschód 
zaczyna się odeń wwalniać. 

Rosło serce w naszych sanatorach, gdy krół 
Fuad „pokazywał silną rękę". — Roznisywala się 
„Gazeta Polska“ o jego „pełnem energji 4 inteli- 
zenoji obliczu“. Różne cary i carzyki z otuchą wpa 
trywały słę w to „ex orlente lux" (światło ze 
Wschodu). — Zdaje się jednak, że to światło ze 
Wschodu stało się trochę zanadto oślepiające, jak 
na oczy „wielkich ludzi“. Dla zwykłych ludzi za- 
czyna być bezwątpienia bardzo interesujące. Może 
nawet bardziej interesulące niż piramidy 1 mumie 
egipskie. Zwłaszcza, że mumij — į to nawet ży- 
wych — którym się zdaje, że czasy iaraonów cią- 
gle jeszcze trwają, mamy dosyć i nad Wisłą. 

W. I. G. 


Sprawy partyjne 


Posiedzenie ZPPS odbędzie się w poniedziałek 
1 września o godzinie 10 przedpołudniem w Ser 
mie. Obecność wszystkich łowarzyszów posłów 
i senatorów konieczna. 
Prezes: Mieczysław Niediałkowski. 


Wiadomości polityczne 


KTO BEDZIE WOJEWODA LWOWSKIM? 


Dymisja wojewody lwowskiego p. Goluchow- 
skiego wywolała caly szereg — apetytów. Sana- 
cja naturalnie nie myśli o powołaniu na to stano- 
wiska człowieka fachowego; dla niej miarodajnem 
jest, jakie zaslugi kandydat ma wobec miej. Nic 
zresztą nje stanie się nowego; mogą być wojewa- 
dami lekarze (w Krakowie i Stanisławawie), dla- 
czego nie mógłby nim być np. pułkownik Koc, czy 
b. premier Świtalski alba pos. Polakiewicz? P. 
Świtalski jako nauczyciel gimnazjalny ma chyba 
„kwalifikacje* na wojewodę; p. Koc jako oficer, 
poseł i redaktar też jest wszechstronny, za p. Pa- 
lakiewiczem przemawia pochodzenie z okolicy 
podlwawskiej — takiemi kryteriami osądza się Iu- 
dzi na odpowiedzialne stanowiska w służbie ad- 
ministracyjnej. 


WYBORY DO RADY LIGI NARODÓW 


W obecnej wrześniowej sesji Ligi narodów ma- 
ją się odbyć wybory trzech czlonków Rady w 
miejsce ustępujących Kanady, Kuby i Finlandji. 
Dotychczas 8 państw zgłosiło swe kandydatury, 
Najwieksze szanse mają Norwegia i Guatemala. 
inni kompetujący są południowa Afryka, Irlandia, 
Portugalia, Grecja, Chiny i Belzja. 


SOCJALIŚCI TWORZA RZĄD W BAWARII 


Jak wczoraj donieśliśmy, rząd Helda podał się 
do dymisji, ponieważ Sejm odrzucił rozporządze- 
nie a podwyższeniu podatku na rzeź bydła, Pre- 
zydent Sejmu jako prezydent państwa powierzył 
socialistom jako najsilniejszej partji opozycysne] 
misję utworzenia nowego rządu, dając im 10 dni 
czasu. Sytuacja w Sejmie jest taka, że może być 
utworzony tylko rząd koalicyjny. Pytanie iest, 
czy najsilniejsza partja burżuazyjna: bawarska 
partja ludowa (odłam centrum) zechce zasiadać ra- 
zem z socjalistami w rządzie. W razie niepowo- 
dzenia misji socjalistów liczą się z rozwiązaniem 
Sejmu i nowemi wyborami]. 

70-LETNI POINCARE 


Dnia 0 bm. były prezydent repubimi, wiela- 
krotny premier Rajmund Poincare skończył 70 lat 
życia. Z tei okazji prasa francuska poświęca mu 
wiele artykułów, omawiając stosownie do swego 
światopoglądu życie i czyny tego bądźcobądź wy- 
*Ruego polityka. Poincare jako urodzony Lotaryń- 
czyk byl, jakby to powiedzieć, urodzonym w10- 
giem Niemiec, Jako adwokat i polityk zajmował 
się glównie sprawami finansowemi i mial w swem 
życiu tak zawodowem jak i politycznem wielkie 
powodzenie. W r. 1912 został prezydentem poli- 
fyki i jezo dzielem było ukształtowanie przymie- 
rza z Rosją w kierunku ofensywnym. Jego udzial 
w wywołaniu wojny Światowej dotychczas jest 
sprzecznie osądzany; jedni jemu głównie przypi- 
sują winę wybuchu i stąd nazwa „Poincare de 
guerre" (Paincare to wojna), inni zaś — sam w 
swych pamiętnikach to twierdzi — twierdzą, że 
wojny nie chciał i zostal przez Niemcy da mel 
wciągnięty. Po ustąpieniu z prezydentury w roku 
1919 Polncare wrócił do czynnej polityki. Gdy 
wskutek zalamania się frontu Francji groziła ka- 
tastrofa finansowa, Poincare w r. 1926 stanął na 
czele rządu 1 jako minister skarbu stabilizował 
walutę — skutki nie są jeszcze ustalone. Mimo 
sędziwega wieku Poincare jest jeszcze bardzo 
czynny i ma widoki ma ponowne objęcie rządów. 
gdy Tardieu ze swą polityką prawicową zbankru- 
tuje. 

I] AMERYKA ODCZUWA PRZESILENIE 


Wedle obliczeń ministerstwa skarbu deficyt te- 
gorocznego budżetu będzie wynosił do 200 miljo- 
nów dolarów. Jeszcze w ub. roku budżet dal nad- 
wyżkę 100 milionów dolarów, które zostały użyte 
na obniżenie pewnych podatków. Deficyt tego- 
roczny spowodowany został olbrzymiemi wydat- 
kami na pomoc rolnikom, spadkiem ceł | podatków 
—wszysiko oznaki przesilenia gospodarczego. Na 
załatanie deficytu rząd zamierza płacone przez 
państwa europejskie sumy z tytułu dluzów wojen- 
nych obrócić na wydatki bieżące, podczas gdy da- 
tychczas sumy te były obracane wyłącznie na a- 
mortyzację własnych długów.. Następstwem po- 
gorszenia się sytuacji gospodarcze! jest zanik po- 
pularności prezydenta Hoovera, któremu zarzuca- 
ją, że zawiódł oczekiwania. Po nim jako mężu go- 
spodarczym spodziewano Się polepszenia, a tym- 
czasem jest coraz gorzej. Powstało też w Ame- 
ryce na tem tle twierdzenie, że ilekroć Hoover 
otworzy usta do jakiejś enuncjacii, majątek naro- 
dowy spada o 10 punktów. 
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LISTY Z KRAJU 


Szczakowa, 20 sierpnia. 
BURMISTRZ CZY PODWŁADNY DYREKCJI 
HUTY? 


W uzupelnieniu naszej poprzedniej korespon- 
dencji zaznaczamy, że na posiedzeniu rady miej- 
skiej, które uchwaliło sprzedać p. burmistrzowel 
parceję gminną, nie przewodniczył burmistrz oso- 
biście, lecz powoła! do przewodniczenia najmłod- 
szego z asesorów p. Sroczyńskiego, To nie zmie- 
nia faktu nieważności uchwały, Edyż ustawa nie 
zna podobnego powołania, a ustawa gminna z 3 
lipca 1896 r. mówi w § 41 wyraźnie: „Na posie- 
dzeniach przewodniczy Naczelnik gminy lub jego 
zastępca, Każde posiedzenie odbyte z pominięciem 
tego przepisu jest nieważne.“ Nieważność posie- 
dzenia powoduje silą rzeczy także nieważność pa- 
wziętych na niem uchwał. 

Już po wysłaniu korespondencji poprzedniej do- 
wiedzieliśmy się, że o tę samą parceię, która zo- 
stała przydzielona burmistrzowej, starał się przed 
dwama miesiącami kolejarz Andrzej Jaromin, 
wszakże p. burmistrz odmówił mu z miejsca nie 
przedkładając prośby Jaromina, ani radzie, am 
komisji Pismo odmowne brzmi jak następuje: 

„Urząd miejski Szczakowa L. 51483 — Do pana 
Andrzeja Jaromina w Szczakowie. — W załatwie- 
niu podaria wniesionego o sprzedaż placu za So- 
kolem, zawiadamia się pana, że tutejsza gmina w 
miejscu tem placów do sprzedania nie mą — Pod- 
pisano: Józef Maciejowski, burmistrz.“ 

Nie ma, a jednak znalazła... dla p. burmistrzowej. 

P. Maciejowski pojmuje swoie obowiązki wozó- 
le w sposób dosyć oryginalny. Robotnicy huty 
szkła są obecnie zmuszeni na drodze sądowej żą- 
dać uregulowania przez dyrekcję ich należności za 
niewyzyskane w zeszłym roku urlopy, oraz wy- 
płacenia odszkodowania za 8-dniową przerwę w 
pracy jeszcze w r. 1928. Rohotnicy usilowali za- 
latwić te sprawę kompromisowo, ale dyrekcja nie 
chce mic zaplacić, mimo że pretensje robotników 
do adszkodowania za 8-dniową przerwę w pracy. 
zostały uznane za słiiszne przez przedstawiciela 
Związku hut, jeszcze 19 listopada 1928 1. na kon- 
ferencji w ministerstwie pracy. Wobec tego 16 bm. 
odbyło się zgromadzenie, na którem był obecny 
tow, Bocian, Po wysłuchaniu sprawozdania dele- 
zacji, która udawała się w tej sprawie do dyrek- 
cji, ogół robotników postanowił wystąpić na dro- 
ze sądową. Ponieważ jednak robotnicy nie mają 
na stemple, więc zwrócili się od gminy po należne 
im świadectwa ubóstwa. | tu nastąpił niespodzia- 
ny efekt] 

P. burmistrz Maciejowski odmówił podpisania 
wystawionych przez sekretarza świadectw ubó- 
stwa. że musi się porozumieć z dyrekcją huty czy 
może podpisać, bo on musi postępować legalnie (!). 
Nie do wwierzenia, a jednak prawdziwe! Burmistrz 
nie tylko odmawia spełnienia nałożonego nań 
przez ustawy obowiązku podpisania świadectwa 
ubóstwa każdemu mieszkańcowi miasta, który nie 
mą żadnego majątku, ale zupelnie otwarcie przy- 
znaje się, że stoi na usługach prywatnego przed- 
siębiorstwa i uzależnia od jego zgody spełnienie 
obowiązku naczelnika gminy. | na domiar wszyst- 
kiego spekuluje jeszcze na przypuszczalnej nie- 
znajomości prawa robotników, usiłując im wmó- 
wić, że to jest postępowanie „legalne", 

Robotnicy zorganizowani klasowa mają zbyt 
wiele inteligencji, aby dali sobie wmówić, że jest 
na Świecie jakaś ustawa, któraby podporządko- 
wywała burmistrzów dyrekcjom fabryk, lub któ- 
raby uzależniała zwolnienie od kosztów ubogiej 
strony procesowej, od zgody... strony przeciwnej. 
Nawet w krajach, gdzie żona nie może wytoczyć 
nikomu procesu bez zgody męża, nie potrzebuje 
ona tej zgody, gdy mąż sam jest stroną pozwaną. 
I robotnicy wiedzą również, że podpisanie świa- 
dectwa ubóstwa ludziom niewątpliwie ubogim nie 
jest laską ze strony naczelnika gminy, ale jego 
usiawawym obowiązkiem. 

I jeden jeszcze kwiatek ze szczakowskiezo bru- 
ku! Jest tu policjant gminny Susek, którego jedy- 
ną czynnością jest doręczanie pism. Nosi on nie- 
wiadomo poco rewaiwer i gdy 18 bm, spotkał na 
ulicy Jagiellońskiej 3 przybyłych na ćwiczenia woj 
skowe rezerwistów, którzy będąc lekko podchmie- 
leni, bawili się w drodze do koszar rzucając kurt- 
ką jeden na drugiego, wyjął rewolwer i strzelił, 
zadając jednemu z rezerwistów, Alionsowi Krunie 
z Górnego Śląska, rauę w piersi. Ranny musiał 
być przewieziony do szpitala do Krakowa i aka- 
zało się. Że zawdzięcza! życie tylko temu, że kula 
rewolwerową była bardzo małego kalibru. 


Rozpowszechniajcie „Naprzód!“ 


Doskonałość 
komunikacji powietrznej 


Świetnie rozwijające się nasze lotnictwo ko- 
munikacyjne, które szczyci się doskonałemi rezul- 
latam eksploatacyjnein, a więc przedewszyst- 
kiem pelnem 100-procentowem bezpieczeństwem 
1 najwyższą regularnością, zyskuje sobie coraz 
więcej zwolenników, którzy wyzbywają się na- 
reszcie przestarzałych przesądów i z całem zau- 
faniem odbywają podróże samołoiami, 

Polskie Linje Lotnicze, pragnąc doskonalić swo- 
ją organizację. dodają do biletów samolotowych 
kwestjonarjusze z pytaniami, czy pasażer zado- 
wolony jest z odbytej podróży i czy ma jakie za- 
strzeżenia. 

Na przeszło 20.000 pasażerów, którzy odbyli pa- 
dróże od początku roku 1929, niemal wszyscy wy- 
razili najzupelniejsze zadowolenie, a jedynemi za- 
rzutami było to, że sieć komunikacji powietrznej 
nie obejmuje wszystkich miast w Polsce, że często 
z powodu przepełnienia nie można dostać miejsca 
w samolotach i t. p. 

Oin kilka odpowiedzi, wyiętych z wielu podob- 
nych: 

„Organizacją „Lotu" jestem zachwycony. Bo- 
daiby wszędzie takie porządki panowały” — pi- 
sze znany przemysłowiec z Warszawy po odby- 
cin podróży do Gdańska. 

„Po raz piąty odbywam lot z Warszawy do 
Lwowa i, Jak zawsze, z największem uznaniem 
pozostaję dla Polskich Linij Lotniczych „Lot“ tak 
co do nadzwyczajnej organizacji i uprzejmości w 
portach lotniczych, jak i co do znakomitego kie- 
rownictwa „Lotu“, bezpieczeństwa i punktuałno- 
scl", — pisze jeden że stalych pasażerów komu- 
nikacji powietrznej. 

Osoby, które nigdy nie podróżowały samolotem, 
obawiają się zawrotów głowy i choroby morskiej. 
W rzeczywistości zawrolów głowy naogół nie 
odczuwa się, zdyż między samołotem a widzia- 
nym krajobrazem niema żadnego materjalnego po- 
mostu. 

Qto, co pisze na ten temat jeden z pasażerów: 

„Nie ulega się żadnym zawrotom głowy ani 
morskiej chorobie. Przelot jest rozkoszny i nie 
am większej przyjemności nad przelot samolo- 
em". 

„Mam do zarzucenia chyba to, że lot trwał zbyt 
krótka, Mój pierwszy lot to bajka, fantazja, marze- 
nie" — tak ujmuje swoje wrażenia młody entuzja- 
sta lotnictwa. 

A oto odpowiedź młodego żonkasia: 

„Nadzwyczaj jestem zadowolony. Moge każde- 
mu polecić, aby w podróż poślubną udawał się 
tylko samolotem", 

Tak zaś charakteryzuje swój lot 70-letnia nie- 
wiasta: 

„nie znanr lepszej, milszej lokomocji nad podróż 
aeroplanem", 

Pasażerowie powietrzni rekrutują się z różnych 
sier. podróżują członkowie rządu, dyplomacji, du- 
chowieństwo, profesorowie, artyści, literaci, u- 
rzędnicy, kupcy. przemysłowcy, sportsmen!, ko- 
biety z malemi dziećmi, osoby w starszym wieku 
it. d, itd. a podróż samolotem wszystkich za- 
dawalnia, gdyż w przeciwieństwie do innych środ- 
ków lokomocji jest zdrowa, przyjemna i zupel- 
nie niemęcząca, 

Oto odpowiedź jednego z najwybiiniejszych do- 
stojników kościoła: 

„Podróż daje taką mnogość przyjemnych i róż- 
noradnych wrażeń i tak bardzo czas skraca, że 
kto jej zakosztnie, nierad już posluguje się innemi 
środkami lokomocyjnemi". 

Sławna artystka dramatyczną, p. Wanda Sie- 
maszkowa. opisuje w ten sposób swój pierwszy 
lot: 

„Po raz pierwszy odbywalam lot Warszawa— 
Lwów. Doznalam wrażenia płynięcia bez nai 
mniejszego wstrząsu. Dziwię się, że ludzie boją 
się jeszcze tej lokomocji", 

Chętnie posługują się samololami literaci i dzien- 
nikarze, dając wyraz swego zadowolenia w pu- 
blikowanych opisach z podróży. Niektórzy z nich 
przelecieli już wiele dziesiątek tysięcy kilometrów, 
gdyż korzystają z lotnictwa przy każdej sposob- 
ności. Do tych należą: Boy-Żeleński, Grzymala- 
Siedlecki, Miłaszewski, Nowaczyński i Wielopol- 
ska. Oto jeden z opisów: 

„Mam do zarzucenią jedno, że za mało kursuje 
samolotów, bo mieraz wobec braku miejsc musi 
się podróżować koleją. Punkiuałność wasza jest 
godna podziwu. Urzędnicy i służba niebywale u- 
przejma; wszystko na miarę wielkocuropejską. 
Tylko szkoda, że linij tak mało". 

Podróżujmy samolotami, wyzbądźmy się prze- 
sądów, niezgodnych człowieka współczesnego, któ- 
re uniemożliwiają korzystanie z genjalnego wyna- 
lazku, mającego na celu nie co innego, jak tylko 
wygodę i ulatwienie życia. 


NASZ SOJUSZNIK 

Na każdem niemal zgromadzeniu robotni- 
czem slyszymy nieustannie, że ruch robotni- 
czy dzieli się na trzy potężne rozgałęzienia, 
dążące da wspólnego celu. tylko innemi droga- 
mi i przy pomocy innych środków. 

I tak ruch polityczny proletarjatu jest jakby 
kołumną szturmowa walczącej armji. On wiel- 
kiemi krokami posuwa naprzód wpływy poli- 
tyczne klasy robotniczej, on — przez masową 
akcję i budowę karnej organizacji w całym 
kraju zbliża moment całkowitego wyzwolenia 
i przebudowy ustroju społecznego. 

Ruch zawodowy — to kadry tamtej wałczą- 
cej armji, to rezerwoar ludzki, w dużej mierze 
także szkoła uświadomienia i wyrobienia in- 
stynktu klasowego niezbędnego w walce. Nie 
byłoby silnej partji socjalistycznej bez silnych 
klasowych organizacyj zawodowych I -- od- 
wrotnie nie byłoby silnego ruchu zawodowego, 
zwłaszcza u nas w Polsce. gdyby nie długo- 
letnia praca i walka partji socjalistycznej. 

Ale w działalności politycznej i zawodowej 
nie wyczerpuje się jeszcze wszystkich możli- 
wości. Obok form walki. które stosuje partja i 
związek zawodowy musi proletariat walczący 
znaleźć sposób, aby już obecnie — jeszcze w 
ramach ustroju kapitalistycznega — uzyskać 
decydujący wpływ na życie gospodarcze. Te 
rolę wzięła na siebie SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 

Poniżej wskazujemy na rolę, jaką dla ruchu 
robotniczego ma jedna z form spółdzielczości, 
annyi SPÓŁDZIELCZOŚĆ SPOŻYW- 
ców. 


Związki zawodowe 
a spółdzielczość 


ZARZĄDOM ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
POD ROZWAGĘ 

Snóldzielczość spożywców | związki zawodowe 
— to dwie pokrewne organizacje proletariatu, wal- 
czące o poprawę byłu szerokich mas pracujących. 

Związki zawodowe wywalczają dla robotnika 
lepsze warunki pracy i płacy. Walka o skrócenie 
dnia roboczego, a lepsze warunki pracy o wyższą 
i sprawiedliwszą płacę — to bezpośrednie zadanie 
Związków Zawodowych. 

Spółdzielnia Spożywców prowadzi natomiast 
zbiorową akcję przeciwko innej warstwie klas po- 
siadających, a mianowicie: calemu kupiectwu i 
przemysłowi spożywczemu. Każdy ze spożywców 
idąc samodzielnie, nic nie znaczy, zorganizowany 
jednak w Spółdzielni, staje się czynnikiem poważ- 
nym, zdobywającym lepszy, tańszy zakup towa- 
rów | artykułów spożywczych i budującym wła- 
sne placówki gospodarcze, 

Słowem — Związek Zawodowy walczy o na} 
lepszą płacę i jaknajwiększy dochód, Spółdzielnia 
pracuje nad tem jak ten dochód obrócić, by naj- 
więcej dóbr zeń uzyskać, 

Ideoiogiczne oble organizacje zmierzają do prze- 
budowy Świata kapitalistycznego |! reailzacji przy- 
Szłego ustroju socjalistycznego, 


POWTARZAMY TE PRAWDY — DLACZEGO 
ICH NIE WPROWADZAMY W ŻYCIE? 

A jeżeli są to niezbite prawdy, ta dlaczego nie 
widzimy większego i Miższego współdziałania 
związków zawodowych ze spółdzielczością? Wie- 
le przyczyn złożyło się na to, lecz najważniejsze 
tewią w nlezrozumieniu, Praktycznie ujmując spra 
wę, należałoby obie galązki ruchu robotniczego ze 
sobą powiązać. Rady Nadzorcze Spółdzielni win- 
ny w większości składać się z czynnych działa- 
czów zawodowych. Ułatwi ta niesłychanie usiło- 
wania, by wszyscy zawodowcy należeli do miej- 
scowej Spółdzielni. 

Prace kulturalne winny się również powiązać 
ze sobą. Wspólne urządzanie bibliotek, czytelni, 
pogadanek, wycieczek itp. winno mieć jaknajszer- 
Szy zakres tak w spółdzielni jako też w związku 
zawodowym. 

Spółdzielnie spożywców jako w zasadzłe moc- 
niejsze finansowo od związków zawodowych, win- 
ny na prace oświatowe i propagandy asygnować 
w miarę możności tundusze. Ze swej strony zdo- 
bywając w związkach zawodowych nowych człon 
ków — udzialowców — rosłyby same w silę, 

Związki zawodowe czułyby, iż nietylko bierze 
się od nicli pomoc, ale im się też coś daje. Sądzi- 
my, że pewna określona w ramach budżetu — po- 
moc linansowa dla wspónych poczynań spółdziel- 
cza-ząwadowych jest także pożądana. 

Reasumując. należy wytężyć wszelkig możjlwe 
siły, aby doprowadzić do tego stanu, aby wszyscy 
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Przegląd tygodniowy 


członkowie klasowych związków zawodowych 
weszli jako czynni udziałowcy do spółdzielni ro- 
hotniczych: Spółdzielca-zawodowiec. 


Nowy dyktator 
CZYLI: PAN CECHMISTRZ ORLECKI JAKO 
INTERPRETATOR PRAWA 

Robotnicy malarscy w Krakowie, zorganizawa- 
ni w Centralnym Związku Robotników Budowla- 
nych, opierają swój stosunek pracy na umowie 
zbiorowej, zawartej swego czasu w krakowskim 
Inspektoracie pracy. W umowie tej, jak zwykle, 
znajduje się postanowienie, uprawniające każdą 
ze stron do czterotygodniowego wypowiedzenia. 
W roku bieżącym robotnicy malarscy, widząc złą 
koniunkturę i kryzys, odczuwany dotkliwie w 
przemyśle budowlanym, prstanowili zrezygnować 
z walki o poprawę bytu i w przepisanym terminie 
'zawiadocnili p. inspektora pracy, że umowe pragna 
prolongować. W odpowiedzi na pismo Związku, 
p. cechmistrz Orlecki nadeslał w imieniu maistrów 
malarskich list, datowany 30 czerwca br., a węc 
parę tygodni po terminie, zastrzeżonym umową, 
z oświadczeniem. że nie godzi się na mrolongaię 
umowy ; że wogóle na przyszłość żadeych umów 
z robotnikami zawierał nie będzie! 

Q co chodzi p. Orleckiemu? 

Oto w umowie znajduie się klauzula przefotso- 
wana swego czasu przez p. Orłeckiego wbrew 0- 
pinji inspekiora pracy i wbrew życzeniu robotni- 
ków, że wszełkie zalargi, wynikające z umowy, 
mają być rozstrzygane przez sąd polubowny przy 
cechu malarzy. Przewodniczącym tego „sądu“ jesi 
p. Orlecki; z dwóch asesorów jeden jest także 
majstrem, iak więc „sąd“, jak z jego składu wyni- 
ka, miał wyraźną przewagę pracodawców, gdyż 
jeden asesor rcboinik by! zawsze w nmiejszośd. 
Łatwo się domyśleć, jak wyglądały wyroki tego 
sądu”. 

Rzecz zrozumiała, że robotnicy malarscy chęt- 
niej zwracali się do Sądu Pracy. Tę wlaśnie oko- 
liezmość wyzyskał p. Oriecki, dążąc do zerwania 
umowy — ua swoje nieszczęście spóźnił się jed- 
nak o kilka tygodni... 

Jeżeli zaś mowa a tem, kto złamał umowę, ta 
warta nadmienić. że umowę od początku łamali 
majstrowie a nie robotnicy, zmuszając robotników 
do pracy po 11 godzin, odmawiając im praw do 
urlopu itd., itd. Zaznaczyć jednak należy, że egál 
maistrów malarskich nie sałidaryzuie się z p. cech- 

i który pragnie odegrać rolę dyktatora 
Ogói bowiem rozważnych majstrów malarskich 
nie chce zaognienia stosunków, ale utrzymania u- 
mowy. 


Do wiadomości 


robotników budowianych 


Przedsiębiorstwo robót budowlanych inż. Ro- 
manewskiego. prowadzące budowę przy ul. Ko- 
ściuszki, wywiesiło tablicę, na której napisało, że 
robotników przyimuje się bez warunku prnrzed- 

wy! a 

Podajemy do wiadomoścj robotników, że tego 
rodzaju obwieszczenia nie mają żadnego skutku 
prawnego i wypów: le pracy rohotn'kom z 
mocy ustawy przysługuje. 

Zawiadomiony przez Związek p. inspektcT pra- 
cy wydał natychmiast polecenie usunięcia powyż- 
szego obw” Sprzecznego z ustawą. 


Strajk robotników stolarskich 
W FIRMIE „MDRANYJ* W KRAKOWIE 

Cierpliwość robotnicza wyczerpała się. Związek 
robotników przemyslu drzewnego adbył dwukro- 
tną pertraktację z pp. majstram! stolarskimi na Ka- 
tłowem, a ostatnio w inspektoracie pracy dnis 19 
slerpnia br. celem zawarcia nowej umowy. Na 
korierenciach tych me doszło jednak do porozu- 
niema, a to z tego powodu, że pp. malstrowie dą- 
ża do obniżenia płac robotniczych © 15 procent, a 
wkońcu p. Klcinberzer oświadczył, że obecna sy” 
tuacia gospodarcza w Polsce nie pozwala na za- 
warcie umowy zbiorowej (7), jak również, źe sta- 
ią temu na przeszkodzie dwie organizacie robot- 
nicze. 

Twierdzenie p. Kleinberga nie jest niczem uza- 
sadnione. gdyż pp. maistrowie doskonałe wiedzą 
o tem, że robolnicy stolarscy i maszynowi są zor- 
ganizowani w naszym Związku, zaś organizacył- 
Ka na linji A—B 39 liczy zaledwie kilku członków 
i to takich, których nasz Związek absolutnie nigdy 
nle przyjmie. Pp. malstrowie, wyzyskuląc ciężkie 
położenie klasy robotniczej z powodu bezrobocia, 
podjeli próbę, obniżając płacę, szczególnia w flr- 
mie „Muranyj*, wyłamując się z pod solidarności 


-Z życia robotniczego 


innych majstrów. P. inż. Grabowski test czlowłe= 
kiem bezwzgiędnym; aprócz czterech robotników, 
którzy pracują na godziny, wszystkim innym na- 
rzucił aktrd na podstawie uniewaźnionego cenni“ 
ka z 1928 roku i obniżył płace o 15 procent. Akord 
wprowadzony przez p. jnż. Grabowskiego jest tak 
wielce nieuczciwy, że dochodzi aż do nieszczęść: 
oto w zeszłym tygodniu jeden z robotników (z 
tych akordantów) tow. Izydor Styczeń złamał so 
be dwa żebra na śrubie warsztatowej przy nad- 
miernym pośpiechu w pracy, tracąc równowagą 
w siinem pchnięciu hebiem i upadając na Ziemię. 

Przy takiem zabójczem wysileniu w pracy, ro- 
botnicy najzdolniejsi zarabiają w akordzie prze- 
ciętnie 45 złotych na tydzień, a są także j inne To- 
boty, obliczane przez inż. Grabowskiego. na któ- 
rych robotnicy zarablają kwoty daleko mniejsze. 

Dla przykładu podajemy kilka faktów, wycia- 
zniętych z książeczek obrachunkowych: 

Tow. Józei Ciężarek zarobił za 24 tydzień kwo- 
te 15 złotych, z tego potrącano za kasę chorych 
1 zł. 58 gr. i 7 gr. na fundusz bezrobocia — do 
wypłaty 13 zł. 35 groszy. 

Tow. Leon Nacula zarobił za 24 tydzień 31 zł. 
24 gr. z lego potrącona Kasę chorych 1 zł. 58 gr. 
i 16 groszy na fundusz bezrobocia — do wy- 
płaty 29 zł. 50 gr. 

Tow. Władysław Kuźniar zarobił za 24 tydzień 
kwatę 30 zł. 19 gr., z tego potrącono Kasę cho“ 
rych 1 zł. 58 gr., na fundusz bezrobocia 15 groszy, 
do wyplaty 28 zł. 46 groszy. Ten ostatni byl zgo- 
dzony na 80 groszy na godzinę, a ponieważ na a- 
kordzie nie wyszedł według umowy (bo oczywi- 
ście była to niemożliwe), p. inż, Qrahowski nie 
dopłacit mu różnicy do umówionego nędznegn za- 
robku. Tak w krótkości przedstawiają się zarob” 
ki kwatlitcowanych stolarzy w firmie „Muranyi” 
i z tych opłakanych płac obniża się jeszcze a 15%! 

Należy tutaj nadmienić, że p. inż. Qrabowski nie 
potrafi swojej fabryki technicznie udoskonalić, — 
lecz fabryka ta pozostała na starym trybie z przed 
czterdziestu laty! To też nic dziwnego, że robot- 
nicy zmuszeni byli chwycić się ostatnicgo środka 
obrony własnej, t. j. strajku. 

Wkońcu zaznaczamy, że komisja statystyczna 


wykazała za cały okres, począwszy ad zawarghi” 


ostatniej umowy aż do końca drugiego kwartału 
bieżącego roku zriżkę kosztów utrzymania zał- 
dwie o 2.67 procent, przeio wysuwanie obniżki 
płac przez pp- majstrów jest wielce krzywdzące i 
niesluszne. to też robotnicy obniżyć sobie już i tak 
marnych plac nie pozwolą | na podstawie unie- 
ważnionego cennika pracować nie będą! Podjęta 
walkę będą robotnicy prowadzić aż do zupełnego 
zwycięstwa, gdyby nawet ta walka niiala się za- 
ostrzyć j rozszerzyć. Równocześne wzywa się 
stolarzy do Omljaała fabryki „Muranyj”, oraz o- 
strzega się przed przyjazdem do Krakowa, 


Czy warto zobaczyć 
ten film? 


WANDA: „Dziewczynka z USA“, Dość miła ko“ 
medyłka, mająca za treść wesołe przygody ame- 
rykańskie| pensjonarki, dowclprego i energiczne- 
go podlotka. Wyrzucona ze szkoly zostaje mod- 
niarką. a wkońcu adoptuje ią amerykański król na- 
ity. Wszystko to odbywa się wśród przedziwnych 
okoliczności, wśród iście amerykańskich niepraw- 
dopodobieństw i ciągłego biegania į skakania. — 
Miejscami nawet można się śmiać. 

UCIECHA: „Angellta“. Dobry tiim. Treść jego 
osnuta na tle inwazji amerykańskiej, która w po- 
lowie XIX wieku zalała Kalitornię, by tam zdoby- 
wać złoto, rozwija się interesująco į obfituje w do- 
skonałe momenty. Szczególnie amerykański sąd 
nad bandą rozbójniczą wywoluje głośny Śmiech. 
Postępowanie prawne nader uproszczone. Sędzia 


| myta się oskarżonych. czy są winni, ale bez wzglę- 


du na odpowiedź zostalą powieszeni, przyczem 
zebrani uchwalają. że najpierw należy powiesić 
godsądnych, a potem dalej prowadzić rozprawę. 
(Ta procedura przypomina trochę postępowanie 
prawne wobec Ceqtralewu. Amerykanizujemy się) 
Tygodnik dźwiękowy i film z wygieczki polskim 
statkiem do Angl]: — dobre i ciekawe, Warto zo- 
baczyć ten progran. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


U 
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0 wszechstronne zainteresowanie morzem 


W społeczeństwie naszem przejawia się z dnia 
na dzień coraz żywsze zainieresowanie morzem. 
Coraz szersze kręgi zatacza zrozumienie znacze- 
nia morza zarówno pod względem gospodarczym 
jak i politycznym, zaczyna się również mówić o 
konieczności naukowego badania morza. Ta osta- 
tnia dziedzina jesl jednak niestety u nas prawie 
w całkowitem zaniedbaniu, co przypuszczalnie 
wynika z tego, że naukowa strona problemu mor- 
skiego jest uważana za pewnego rodzaju luksus, 


w malym związku pozostający z prakłycznemi | 


zagadnieniami życia. Pogląd zupełnie błędny. 

Naukowe badanie morza jest podstawą racjo- 
nalnej polityki na morzu. Gospodarcze, politycz- 
ne i naukowe problemy morza wymagają jedna- 
kowego i równoczesnego traktowania. U nas naj- 
większą popularnością cieszą się w chwili obecnej 
zagadnienia gospodarcze, mniejszą już kweslja 
rozbudowy floty wojennej, chociaż w tej ostatniej 
sprewie zanoiować irzeha pornyslny objaw, ja- 
kim jesi powołanie do życia sekcji marynarki 
wojennej przy Lidze Morskiej i Rzecznej. Ńajgo- 
rzej jesl natomiast z kwestją badań naukowych. 
A tymczasem w innych państwach wre w lej dzie- 
dzinie gorączkowa praca. Państwa takie jak Stany 
Zjednoczone, Anglja, Danja, Niemcy, Norwegja, 
1 cały szereg innych bardzo intensywnie prowa- 
dzą badania mórz i oceanów. 

Bodżcem do organizowania morskich skspedycyj 
naukowych nie jest wyłącznie chęć wzbogacenia 
czystej wiedzy, ale bodajże w pierwszym rzędzie 
zrozumienie olbrzymiej doniosłości praktycznych 
następstw i wniosków, wynikających z naukowego 
zrozumienia całego szeregu zagadnień i powią- 
zania ich w jedną harmonijną całość. 

W oparciu o te naukowe zdobycze, w państwach 
szczególnie zainteresowanych w ryboloslwie, mó- 
wi się o możliwości racjonalnej gospodarki rybnej 
na pewnych określonych i ściśle do tego celu 
przygotowanych obszarach morskich. 

Dzięki tym badaniom rybacy, wyruszając na 
połów, są z góry informowani o miejscach naj- 
obfiiszych połowów i o kierunku wędrówki ryb. 

Jeżeli chodzi o praktyczne zastosowanie badań 
naukowych mórz przy połowie ryb, tego pokar- 
mu dla najbiedniejszych, to najwymowniejszym 
lego dowodem są izw. badania piankionowe. Oh- 
fity materjal w tej dziedzinie zebrała niemiecka 
ekapedycja naukowa „Meleoru”, która zbadała 
planklon niemal całego obszaru Atlantyku polu- 
dniowego. Ale przedewszystkiem co to jest plank- 
ton, ten pokarm bardzo wielu ryb? 

Przyrodnicy pod nazwą planktonu rozumieją te 
grupy świata zwierzęcego w morzu, które pły- 
waje swobodnie bez własnego ruchu. (Samo slo- 
wa plankion pochodzi z greckiego plagios — błą- 
dzący). Plankton składa się przedewszystkiem z 
istot drobniulkich, o budowie najprostszej, kló- 
rych stanowisko między świaiem roślinnym a 
zwierzęcym jest niekiedy niepewne, z glonów krze 
mionkowych, z pierwotniaków i z małych skoru- 
piaków, z larw i jaj ryb, tak że od jego obfitości 
i wahań zależy rozprzestrzenianie się ryb i mo- 
żliwości połowu. 

Jeżeli chodzi a slronę naukowa badań planklo- 
nowych, a w szczególności ię, klóra była jednym 
z celów ekspedycji „Meteoru”, to chodziło o wyka- 
zanie jak dalece pionowe rozmieszczenie plankio- 
nu staje w związku z cyrkułacją wód mor- 
skich i w jakim stopniu sam plankton może być 
brany uwagę jako wskażnik ruchów wody. 

Wyniki planktonowych badań Południowego 
Atlantyku przez „Moleor” są niezwykle interesu- 
jące, a pod względem obfitości zebranego mate- 
rjału wprost imponujące. Między innemi ekspe- 
dycja stwierdziła, że południowy Atlantyk rozpa- 
da się pod względem ilości planktonu w wodzie 
na dwa wybilne obszary, rozdzielone pasem mi- 
nimum planktonowego pomiędzy 25 a 30 stopniem 
szer. geogr. płd. Obszar leżący na południe od le- 
go pasa i sięgający Anlarktydy, lo obszar bogaz- 
twa plankionowego, na północ zaś od pasa mini- 
mum leży obszar sięgający równika, znacznie u- 
Ee w plankion od obszaru południowego. Nic- 
zwykle interesujące są również wyniki ilościowe 
pionowego rozmieszczenia plankionu. Tu odróżnić 
należy plankton powierzchniowy od głębinowe- 
wego. Badania „Meteoru“ potwierdziły ścislą lącz- 
ność między światem zwierzęcym a planktonem, 
która wyraża się w lam, że w miarę posuwania się 
od południa ku równikowi oraz ze zmianami w 
zawarlości plankionu powierzchniowego, zmienia 
się iłość ryb i ich gatunki. 

Wobec iakich rezuliałów badania morza, nie 
można się dziwić wielkiemu ruchowi w tej dzie- 
zinia w rozmaitych państwach morskich. Są 
pewne oznaki, że i u nas nastąpi w tej dziedzinie 
pomyślny zwrot. Oto prasa codzienna przyniosła 
w depeszach wiadomości, że Narodowy Komitel 
Geodezyjno-Geofizyczny Akademji Umiejętności 


uważa za rzeczą pożądaną, aby Polska wzięła u- 
dział w międzynarodowych pracach w r. 1932-33, 
organizowanych w związku z badaniem regjonów 
polarnych. 

Widzimy z tego, że nasz świat naukowy zdaje 
sobie znakomicie sprawę z badania morza i że pra- 
gnie w tej dziedzinie pójść naprzód. Nie wąlpi- 
my, że ta uchwała przybierze realną postać w 
formie jak najszybszego przystąpienia do zor- 
ganizowania naszej wyprawy morskiej w związ- 
ku z „drugim rokiem polarnym“, która będzie 
znakomitym ośrodkiem zmuszającym cale nasze 
społeczeństwo do zwrócenia swych myśli ku mo- 
rzu. 


Przegląd prasy 


DZIENNIK KONSERWATYWNY PRZECIWKO 
LEGENDZIE PIŁSUDSKIEGO. — ROSYJSKIE 
EKSPERYMENTY WATYKANU. 


Na coraz słabszych nogach trzyma się sanacja. 
Skurczył się klub BB — nietylko skutkiem strat, 
poniesionych przez unieważnienie mandatów przez 
sąd najwyższy, czego odrabić nawet nie próbo- 
wano — przy wyborach uzupełniających. Wymy- 
kają się z tego klubu i tacy wędrowni posłowie 
chłopscy, którzy na różnych stołkach kolejno (a 
niejaki może i naraz?) zasiadali. 

Ale co dla sanacji gorsze lo fakt, że poszczegól- 
ni goście tego domu zajezdnego, którym się ona 
stała, zaczynają się zaslanawiać, co za widoki ma- 
ją przed sobą. lórzy nawel poczynają się 
przerażać... 

Największą konkielą sanacji po zerwaniu z sze- 
rokiemi masami ludowemi było zjednanie sobie 
obszarników. Ale jakże oziębły już slosunki po- 
między obszarnictwem, 2 rządemi A tam, gdzie 
deren obszarniczy był zdawna silniej przeorany 
przez endecję, dochodzi już do pomruków „roko- 
szowych”. 

„Dziennik Poznański“, organ obszarników wiel- 
kopolskich, wystąpił z arlykułem kwestjonującym 
„legendę Pilsudskiego”, a pełnym gorzkich uwag 
pod adresem obecnego lrybu rządzenia. 

Pisze on bez osłonck: 

„Stan bowiem taki, jaki przeżywamy obec- 
nie w Państwie, jest nie do utrzymania, grozi 
nie jakiemiś powikłaniami, ałe wręcz katastro- 
fa. Wołelibyśmiy widzieć w tym człowieku (Pił- 
sudskim) bohatera narodowego, klórego cały 

- bez wyjętku naród czci za życia i spontanicz- 

nie oddaje mu hołdy. Wiemy jednak, że tega 
się szlucznie nigdy nie zrobi 

A dalej: 

„Tragedją Polski jest, że w dobie domaga- 
jacej się wyjątkowego napięcia energji, czło- 
wiek ten nie zawsze dostateczna posiadał mo- 
że znajomość własnego narodu, nie umiał się 
dostatecznie wczuć w psychikę wydarzeń, na- 
wet łych wydarzeń, które sam tworzył i kształ 
towal. Dalej, że przeważnie kiepskich miał 
doradców, że wskutek tego obruszył przeciw- 
ko sobie zgoła niepolrzebnie morze nienawi- 
ści, mogąc mieć nie raz jeden i nie dwa razy 
cały bez wyjątku naród za sobz". 

W rezultacie „Dziennik Poznański" 
teryzuje obecny syslem rządzenia: 
ysiem konspiracji, wzajemnego szpiega- 
wania na urzędach, ba, nawet w wojsku, ser- 
wilizm, rugi, wypychanie na słanowiska od- 
powiedzialne miernot, kasłowość, tysiące rze- 
czy w najwyższym slopmiu niepokojących i 
niebezpiecznych, rozslrój w gospodarstwie, 
bieda, rozpętane walki polityczne w kraju, 
wszystko lo musi budzić u wielu niepokój. 
Takim wozem daleko się nie zajedzie. Zda- 
niem naszem — wozem takim dojechać moż- 
na łałwo do katastrofy”. 


Tak pisze dziennik, 


tak charak- 


A co czynią dziś inne dzienniki konserwatywne? 

„Głos Narodu” podkreśla, że konserwatyści są 
wogóle zbici z lropu, popadli w jakąś konster- 
nację: 

„Wyraża się ona na razie tem, że ani „Czas“ 
ani „Dzień Polski", ani nawel w gorącej wo- 
dzie kąpane „Słowo“ wileńskie nie piszą a 
wewnętrznej sytuacji państwa - 

I właśnie na tle tej strusiej taktyki rozlegly się 


å 


1930 


nagle znamienne a krucze wróżby „Dziennika Po- 
znańskiego". 
dj 44 1a < 

Pisaliśmy już parokrotnie o „rosyjsko-prawa- 
sławnym katolicyzmie", którym Wnlykan chce o- 
saczyć Rosję — w nadziei, iż walka rządu so- 
wieckiego z cerkwią prawosławną laki rozstrój 
wprowadzi do niej, że gdy bolszewizm ulegnie 
krachowi, lalwo będzie ludowi rosyjskiemu pod- 
sunąć taką religję, klóra, zachowując formy pra- 
wosławia, uznawać, czy wyznawać będzie dogmat 
o papiestwie. 

Ale właśnie cała ta „rozgrywka” watykańska 
ma się, jak dowodziliśmy, odbywać kosziem do- 
rażnych interesów politycznych Polski i to nje- 
tylko na naszych kresach wschodnich, czyli u 
zachodnich rubieży państwa rosyjskiego. I na Da- 
lekim Wschodzie — z drugiej więc flanki — za 
punkt wypadowy obrał sobie Watykan chiński 
Chachin, gdzie, jak wiadomo, przebywa liczna ko- 
lonja polska i gdzie istnieje również większe sku- 
pienie emigrantów rosyjskich. 

Pisaliśmy też o tem, że Polacy reprezentujący 
lam żywioł katolicki, Iracą swoje prawa kościel- 
ne na rzecz owego nowego obrządku wschodnie- 
go. kióry w konsekwencji prowadzić będzie da ich 
wynarodowienią. 

Obecnie „Robotnik“ podaje sylwetki „trzech księ 
ży polskich na Dalekim Wschodzie”, przyczem 
informator „Robotnika“ przytacza mnóstwo nader 
drażliwych szczegółów. 

Ale, co najważniejsze, to fakl, że ów informator 
potwierdza w zupełności, iż wszystkie sprawy ko- 
ścielne są obecnie na gruncie Charbina reżyse- 
rowane w duchu islinno-rosyjskim. Czuwa nad 
tem były archimandryla prawosławny Fawjan, 
niegdyś członek „Sojuza Michaiła Archangieła" 
(Związku Michała Archaniola), czyli czarnosecin- 
nej organizacji za czasów carskich: seminarzy- 
stów i lud uczy się teraz wierności „maluszkie 
carskiej „jedinoj i nierazdzielnoj" (jednej 
i niepodzielnej), a do kościoła polskiego wkro- 
czyłe nabożeństwo po rosyjsku. 

Znaczyłoby to poproslu, jeżeli żadnego szcze- 
| gółu nie ubarwia ów korespondent, iż rusyfikacja 
Polaków przez kościół odbywa się w dodatku z 
ohydną zaprawą — szerzenia kullu dla pamięci 


carów. 


Z letnisk 4 uzdrowisk 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu“) 
Oiców, w sierpniu. 

Ogólnie ciężka sytuacja gospodarcza kraju dałe 
się widzieć na każdym kroku. Na uzdrowiskach w 
tym roku wycisnęla szczególne piętno. — Widać 
zdziacowanie społeczeństwa namacalne i nie da- 
jące się usunąć rychlo. Kto wyfrunął poza granice 
kraju, ten przynajmniej pocieszył się, że może to 
osialni raz, bo na drugi rok na to wyfrunięcie już 
go stać nie będzie. Nawet ludzie potrzebuijący po- 
ratowania zdrowia, na zbytek wyjazdu zagranicę 
sobie nie pozwolą. Będzie wkrótce fak, że nawet 
Karłowe Wary (Karlsbad) będzie się zmuszonym 
zastąpić naszym rodzimym Morszynem. Na braki 
Morszyna będzie się musiało przymykać oczy i 
chwalić Boga i Panienkę Najświętszą, że chociaż 
na to jeszcze w kieszeni zostało. — Przepowla- 
dam — tak będzie. 

Qjców — jak Ojców. Tyte się o nim wie I pisze, 
że irudno powtarzać, to co już tysiące ludzi wi- 
działo i opisała. A jednak, jak nie westchnąć za” 
chwytem, gdy się do niego zmierza, zbliża, gdy 
się wpada w las, gdy się wije drogą serpentyn, 
podziwia poraz niepamiętny już który, skały jak- 
by wybielone, gdy się oddycha powietrzem, ja- 
kiem i bogowie na Olimpie lepszym się nie napa- 
wali. Od czasu wybudowy gościńca jedzie się aż 
do środka Zakładu. Ruch autobusowy, czy samo- 
chodów prywatnych wcale pokaźny. Nie jest on 
taki, jaki mógłby być i powinien, ale na obecne, 
ciężkie czasy, gdzie grosz grosza ściga i to — 
choć niestety — wystarczyć musi. Na to żaden 
mądrala nie poradzi. A i tak pomieszczeń ludzkich 
przybywa, stawiają nowe, poprawiają starsze, u“ 
piększaią jak moga i czem mogą — słowem, usu- 
waja, zaniedbania, których wojna i powojnie na- 
przysparzały dosyć. Letników dużo już byla do~ 
itychczas, a we wszystkie niedziele i święta wy” 
<ięczkowców całe stada i masy. Oków ma licz- 
nych wielbicieli. Są ludzie, którzy z roku na rok 
tu przyjeżdżają ma kilkutyzodniowy pobyt, są wy- 
cieczkowcy, którzy poza Pieskową Skałą i Ojców 
nosa nie wyścibiają, tak im tu pięknie, miło j do- 
brze. Ojców szczezólnie ukochują Ślązacy, zórni- 
cy z okolie Katowic i Królewskiej Huty. Owych 
serdecznych „pieronów” spotyka się w Okawie 
| na kopy. Weseli į rubaszni, zabawni, krzyktiwi, 
pojeść i popić umieją, a są „pieruńsko” poczciwi, 


Nalliczniej się ich widzi i słyszy w niedziele i 
święta. Większość ad kolei zwozi się czem może, 
ale i na piechotkę przeprawia się ich dosyć. Od 
Olkusza, albo od Zabierzowa. 

W ostatnich czasach niepoczctwy deszczyk po- 
lewa zaduża po Ojcowie. A jak deszczyk zacznie 
panowanie, to na melancholijną romantyczność Oj- 
cowa nie każdy ma ochotę, bo chłodna wilgoć nie 
każdemu służy, a pragnących jej niema chyba. Od 
połowy sierpnia pogoda zamówiona stała j trwa- 
la, a kto jeszcze czasu wypoczynkowego nie wy- 
czerpał, alba go jeszcze ma do rozporządzenia, — 
niech się do Dicowa wybierze na wrzesień. Tak 
śhcznej jesieni, jaka bywa w Ojcowie, poprostu 
Się nie spotyka na poczekaniu nigdzie w Polsce. 
Piekna jesień trafia się wszędzie, ale ojoowska ma 
Szczególny charakter. — Owa prześliczność barw 
drzew łeśnych, ów ukojny spokój. cisza, odświe- 
cie wyrzucone poza zbiorowiska roine Warsza- 
wy, czy inmych naszych Łodzi, czy Lwowa, a 
słoneczko przygrzewające już nie lipcowem pali- 
wem, pieszczotliwie doskwiera i leciuchno omamia, 
a wietrzyk muska skronie spracowanych głów, 
czy stęsknionych serc, czy zawiedzionych uczuć, 
pragnień, czy zamiarów, czy trosk, Wrzesień w 
Ojcowie prześliczny ma być. Kto w połowie sier- 
pnia do połowy września tu posiedzi, ten nie po- 
Żałuje, że czyta „Naprzód“ j memi słowy dał się 
sprowadzić do Ojcowa. Już słyszę, jak niejeden 
zapyta: A drogo w Ojcowie? Nie droga — odpo- 
wiadam. W trzecim sezonie na drożyznę się nie 
będzie można skarżyć, bo każdemu lepiej zarobić 
coś, aniżeli nic. Można się urządzić odpowiednio 
1 do swych środków finansowych stosownie. 

Niedaleko od Ojcowa odległy zamek w Piesko- 
wej Skale. Wyrnarzane wypoczynkowie, roman- 
tycznie jakby przyłepione do skały, położone tak- 
że przez licznych letników zasiadywane z upoda- 
baniem. Opowiadana mi o lekarzu, który tu z War 
szawy od dwudziestu lat rodzinę zwazżi i sam rek 
rocznie w Pieskowej Skale wypoczynkuje. Nie bez 
powodu i widocznie z zadowołeńczym skutkiem. 

Lubię i Pieskową Skale, a o jej pięknie mialem 
sposobność nawet obszerniej pisać. Nadaje się ona 
na sanatorium. Ściaśnianie gospodarcze, jakie prze 
żywamy, stoi na przeszkodzie do zrobienia z Pie- 
skowei Skały, tego na co się nietylko nadaje, ale 
aż prasi. 

Połączenie Ojcowa z Krakowem doskonałe. — 
Z placu św. Ducha w Krakawie wygodne autobu- 
sy często zawożą do Ojcowa. Jestem przekonany, 
że kto zobaczy raz Ojców, to kiedyś zapragnie w 
nim dłużej posiedzieć. Poczta, telegraf, telefon, 
sklepy 1 czego leszcze chcesz duszo spragniona 
piękna, zdrowia j rozrywki. Dancing? Jest. Tylko 
przyjedźcie. St. Sz. 


KRONIKA 


Kraków, 23 sierpnia. 


Wycieczki TUR 


WYCIECZKA TUR DO DOMU MATEJKI 
W niedzielę 24 bm. odbędzie się wycleczka TUR 
do Domu Matejki, gdzie znajdują się pamiątki pa 
włelklm mistrzu, Zbiórka punktualnie o godz, 10 
rano przed Domem Matejki przy ul, Floriańskiej. 
Towarzyszki i Towarzysze! jawcle się ilcznie! 
—000— 


Zuchwałe włamanie do skiepu 

W dniu wczorajszym w godzinach południo- 
wych w centrum miasta dokonano niezwykle 
śmialego włamania. Przy ulicy Szewskiej znaj- 
duje się lokal sklepowy firmy Czesław Wurm z 
przyborami sportowemi. Wejście do sklepu znaj- 
duje się w bramie przechodniej domu, a wielkie 
okno wystawowe od frontu. Sprawcy weszli do 
bramy i korzyslając z nieobecności właściciela 
sklepu w czasie przerwy obiadowej, odsunęli ry- 
gle i okiennice sklepowe, wylłoczyli szybę w 
drzwiach wejściowych i dostali się do wnętrza 
sklepu. Włamywacze spłądrowali sklep, zabiera- 
jąc masę przedmiołów i maierjalu sportowego, 
jak rakiety, piłki, struny do rakiet ilp. Z łupem 
Swym sprawcy zdołali ujść niespostrzeżeni przez 
nikogo. Kradzież zauważył wychodzący z kamie- 
nicy chłopiec, który widząc odsunięte okiennice 
i rozbitą szybę zaalarmował sąsiednie sklepy. Za- 
wezwana policja przybyła na miejsce i rozpoczę- 
la śledztwo. Pościg zarządzony za włamywacza- 
mi nie dał narazie rezultalu. Wartość i ilość skra- 
dzionych rzeczy narazie nie ustalona. 

—na00— 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj nsilowal po- 
pełnić samobójsiwo przez poslrzelenie się z re- 
wolweru w okolicę serca Jan Jaśkowiec, rolnik, 
lal 22 z Poręby. Rannego w stanie ciężkim prze- 
wiezione do szpitala św. Łazarza. Powodem za- 
machu zawiedziona miłość, 
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Katastrofa autobusu 
na hnji Strzyżyce— Kraków 

Aulobus będący własnością Marji Wnękowej 
z Wolicy, kursujący na przesirzeni Strzyżyce— 
Kraków wywrócił się na zakręcie gm. Zagórzany 
do przydrożnego rowu. Jadący aulobusem Józef 
Koza doznał zlamnania ręki, ponadto kilka osób 
odniosło okaleczenie. Winę ponosi właściciel aulo- 
busu, klóry go nadmiernie przeciążył. 

—000— 

WPISY DO PUBLICZNYCH SZKÓŁ DO- 
KSZIAŁGCAJĄCYCH ZAWODOWYCH odbędą 
się w dniach 29, 30 bm. i 1 września w godzinach 
od 6 do 8 wieczorem. Przy wpisach winien każ- 
dy uczeń wykazać się osłalniem świadectwem 
szkolnem oraz świadectwem pracodawcy i nową 
książeczką kontrolną. Obwieszczenie Magistrału 
z dnia 21 bm., którein podane są bliższe szczegó- 
ły. dotyczące wpisów, wzywa mejsirów oraz kup- 
ców, aby dopilnawali wpisania się swoich ucz- 
niów (lerminałorów i praktykantów) i uczenie w 


jacych,_a lo pod zagrożeniem grzywień od 100 
do 1.000 zł. 

WZUROWA KOEDUKACYJNA 4-KLASOWA 
SZKOŁA POWSZECHNA (Kraków, Wolska 19) 
połączona z przedszkolem (ogródkiem dziecię- 
cym), utrzymywana przez Tow. Szkoly Ludowej, 
przyjmuje wpisy od 30 sierpnia do 3 września, 

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY PRACY. — 
'W czasie przelaczania wozów kolejowych na sta- 
cji w Trzebini, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
Franc. Kubarski, łat 30, robotnik kolejowy. Ku- 
barski dostał się pod kola wagonu będącego w 
ruchu, które odcięły mu prawą nogę. Po udzie- 
leniu pomocy przewieziono ga do szpitala św. Ła- 
aż gdzie zmarł po operacji z powodu uplywu 

rwi. 

HARCE PIJANEGO SZOFERA. Szofer Franci- 
szek Mazurkiewicz, prowadząc w stanie pijanym 
autodorożkę Nr. Kr. 95375 z kilku pasażerami 
wjechał w Zabierzowie do przydrożnego rowu i 
przygniótł aulem, znajdującego się w tem miej- 
scu Jakóba Podolskiego, lał 14, który doznał zla- 
mania prawej ręki i poiłuczenia głowy. Pogoto: 
przewiozło go do szpitala św, Łazarza. Z osób ja- 
dących aulem, żadna nie odniosła obrażeń. Szofe- 
ra, kióry był już kilkakrotnie karany za nicosiroż- 
ną jazdę zalrzyniano i oddane sądowi. 
KONFISKATA BRONI. Organa policji zakwe- 
stjonowały w miesiącu lipcu następująca ilość 
broni nielegalnie posiadanej przez ludność cywil- 


ega 
ną na lerenie wojew. krakowskiego: rewolwerów 
35, pistoletów J1, karabinów 21, strzelb 25, floter- 
tów 11, inne 2. 

ARESZTOWANO Stanislawa Stefańskiego, lal 
58, bez zajęcia i stalego miejsca zamieszkania za 
kradzież zlolego zegarka, wartości 300 zł., na szka- 
dę inż. Ferdynanda Bychly. 

ROWER I KALAFJORY. Stanisławowi Dudzi- 
kowi, skradziono z korylarza Kasy chorych przy 
ul. Batorego 3, 1 rower wartości 200 zł. — Ślan. 
Budziakowskiemu, zam. w Dąbiu, skradziono z 
poła kalafjory, wartości 60 zł. — Bercie Szenberg. 
skradziono z wózka ręcznego sziukę sukna, war- 
lości 600 zł. 

—000 

DOŻYNKI W RADJO KRAKOWSKIEM. Mikrofony 
krakowskie powedruia w niedzielę 24 bm. do Mydłalk 
pod Krakowem, skad o godzinle 13.50 transmitowany 
będzie obrzod dcżynck, zorganizowany przez inlodzież 
ludową pod klerunkiem tamtejszego nauczyciela. Mydl- 
niki są folwarkiem doświadczalnym Uniwersytetu Ja- 
glelońskiego, w którym naukowo, a na wielką skaię, 


bada się glebę i warunki uprawy roślin. Mydlniki do- į 


piero w roku 1903 przeszly w posladanie Studjum Tol- 
niczego Unkwersyletu, ale oddały już duże usługi nauce 
polskiej siynac przy tem ze wzorowego gospodarstwa. 
Obecnym gospodarzem w Mydlniksch jesi dr. Płoski, 
znany radjosłuchaczom ze swej „kroniki rolniczej", wy- 
głaszanej co tydzień przed mikrofonem. Z lukjatywy 
nauczyciela w Mydinikach młodzież tamtejsza: dziew- 
częta | chlopcy zebrała i zesjawiła cały autentyczny 
material obrzędowych pieśni | zwyczajów, stwarzając 
barwne sluchowisko regjonalne, Mydinik! leżą w pobliżu 
Bronowic tej „klasycznej“ wsi krakowskie] tak, iż zwy- 
czaje I tradycyjne płeśni zachowaly się (am w całej 
prostocie | autentyczności. 
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TEATRY | KONCERTY 


OPERA I OPERETKA LWOWSKA W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Dziś w sobotę „Żydówka“ opera 
Halevyczo pod batuią kapelmistrza Tadeusza Mazur- 
klewicza z występem lenora p. Bedlewicza, p. Dorlity 
Kitznerównej, p. Szlemińskiej, p. Szymonowicza, p. Zc- 
potha i innych. — W niedzielę „FPaust”, opera Gounoda. 
z gościnnym występem Llljany Zamorskiej w partil 
„Małgorzaty”- W partii Mefsta basista opery warszaw- 
Sklej Roman Wraga, Parije Fausta adspiewa p. Szymo- 
nowicz, Walentym będzie p. Płański, Siblem — Popo- 
wiczówna, Martą — Hiaglerówna, Wagnerem p. Ciryn. 
Przy pulpicie kapeimisirz Tadeusz Mazurkiewicz. Nie 
dzielną popohudniówkę, ostatnią w iym sezonie, po ce- 


terminie wyżej oznaczonym do szkół doksztalca- | 


1930 


zach zniżonych wypelnt operetka „Róże z Florydy“ Z. 
alla. 

OTWARCIE NOWEGO SEZONU W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. W dniu 29 bm. odbędzie się inaugu- 
racja nowego sezonu „Kordjanem* Słowackiego w Im- 
scenizacji T, Trzelńskiego. Główne role odtwarzają pp.: 
B. Dąbrowski (Kordian), M. Jednowski (Cz), W. Miar- 
czyńsk! (Wielki Książę), Z. Kułakowski (Grzegorz), Z. 
Jaroszewska (Laur), J. Źmiiewska (Violetta), K. Fabi- 
siak i mai. W sobotę 20 bm. druga premiera nowego 
sezonu „Niebieski lis" Herczega, w reżyserii M. Jed- 
nowskiego z pp.: Bednarska, Jaroszewska, Hierowskim, 
Jednowskim i Pawłowskim. 

„l ZNÓW GRA BAGATELA". Ileż to miłych wrażeń 
artystycznych, ile przyjemnie i wesoło enędzonych wie- 
czorów obiecuje ta zapowiedź? „I znów gra Bagalela". 
I znów gwarno i rojna będzie w lej wytwornej sal. 
z której przemawia do nas tradycja teatralna pierwszej 
marki. I dłatego dyrekcja, chcąc nawiązać przerwaną 
czasowym okresem kina mić, ożywiona zamiarami wy- 
sokiej skali, skupiła dokoła wytrawnego kierownictwa, 
spoczywajątego w rękach dyrektora J. (irodrickiego, 
kierownika muzycznego T. Sygletyńskiego, klerownika 
dzlału baletowego T. Aleksandryjskiega | kierownika 
działu dekoracyjnego | kosttumowego B. Rysiewsklego, 
pierwszorzędny zespół rewłowy w osobach pp. Eli Bur- 
bianki, Bronki Nobisówny, Zuzi Łosińskiej, Maril Hry- 
į niewicz, B. Mierzejewskiego, Poli Sobienieckiej, M. Win 
| klera, M. Daneckiego, W. Sowińskiego, R. Niewiarowi- 
cza, St. Slelańskiego i innych, które to nazwiska dają 
pelna ! uzasadniona gwarancję, że nowa placówka, któ- 
rej brak tak odczuwal Kraków, wynpelni w całej rozcią- 
złości pokładane w miej nadzieje. Inauguracyjne przed- 
stawienie rozpocznie sezon teatralny w piątek 20 b. m. 
rewją: „i znów gra Bagatela", 
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Z Dolsk 


MIĘDZYNARODOWY OBÓZ POKOJU W SRO- 
MOWCACH. Urocza wioska górska Sromowce, 
położona w Pieninach nad malowniczym przeło- 
mem Dunajca, gości obecnie uczestników Kongre- 
su międzynarodowej organizacji „Versóhnungs- 
bund". Zjazdy tego stowarzyszenia o szczerej 
chrześcijańskiej ideologii, zwoływane co roku w 
innein państwie cieszą się wiełkiem uznaniem pa- 
cyfistów całego Świata. Min. spr. zagr. w Wat- 
szawie nader życzliwie ustosunkowało się do obo- 
zu pokoju — udzielając subwencji na cele zjazdu. 
' Uczestnicy kongresu korzystają równieź z wol- 
nych wiz na wiazd do Polski, W organizowaniu 
zjazdu brała gorący udział młodzież akademicka 
ı Umiw. Jag, zrzeszona w następujących organiza- 
| ciach: Akademicki Związek Pacyfistów, Związek 
| Polskiej Młodzieży Demokratycznej, Odrodzęrie, 
Chrześcijański Związek Akad. Dzięki uprzejmości 
Związku Harcerstwa Polskiego, a przedewszyst- 
kiem druhny Aleksandry Malkowskiej — uczestni- 
cy kongresu znaleźli wygodne pomieszczenie w 
„Harcerskiej Szkole Pracy" oraz „Domu Luda- 
wym“ w Sromowcach. W czasie od 19 do 30 ster- 
pnia uczestnicy zjazdu obradować będą nad za- 
gadnieniami pokolu światowego — ze szczegól- 
nem uwzględnieniem stosunków polska-niemiec- 
kich i kwestji mniejszości narodowościowych w 
Polsce, Językiem obrad jest język francuski i nie- 
miecki. Przewidziane są referaty: prof, uniw. A. 
Philipa z Lyonu, tow. dr. E. van Raalte z Hagi. 
prof. uniw. ks, H, Hoffmanna z Wrocławia, dr. K. 
Mayra z Wiednia, prof H. Rosea z Paryża. Imle- 
niem pacyfistów polskich przemawiać będą: str. 
asystent UJ dr. Sawicki, dr. K. Kinwiłl-Piotrowskł, 
dr. Jerzy Litawski | wielu innych, W przerwach 
pomiędzy obradami przewidziane są błlższe i dal- 
| sze wycieczki. W razie sprzyjające] pogody pPacy- 
fisci zwiedzą Szczawnicę i Zakopane. Obóz po- 
koju w Sromawcach rozpoczyna nowy etap drogi 
ku porozumieniu między narodami, 

TRAGICZNA ŚMIERĆ NAUCZYCIELKI. Dnia 
Zi bm, o godz. 438 wypadla z pociągu osobowego 
Nr. 15 na stacji w Zabierzowie (now, Kraków) 
pewna kobieta, która doznała rozbicia czaszki | 
ponłosła śmierć na miejscu. Jak okazało się ze zna- 
lezionych dokumentów denatka nazywa sie Anna 
Seege | jest nauczycielką semin. żeńskiego w S0- 


snowcu, 
13-LETNIEGO CHŁOPCA. 


SAMOBÓJSTWO 
W Podhajcach popełnił samobójstwa 13-letni chło- 
pak Michał Kozaczuk, Życie tego nieszczęśliwego 
dziecka bylo jednem pasmem cierpień. Budził on 
szczególną nlenawiść swojej macochy, która nie- 
tylko sama bila sierolę, ale podburzala również 
przeciwko niemu ojca. Biedny chłopak, nle mogąc 
sobłe dać rady z życiem, powiesił się w sadzie 
swego olca. 

SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ NA POCZCIE. 
Od dłuższego czasu mieszkańcy gminy Pawłów 
i okolicy na G. Śląsku, obsługiwanej przez urząd 
pocztowy w Pawłowie, uskarżali się, że przesyłki 
poczlowe doręczane im są w stanie uszkodzonym. 
W ostalnim czasie nadszedł tam list pieniężny 
zawierający 4 tysiące złotych, w klórych adresat 
znalazł tylko 500 i skrawki gazel. Przeprowadzone 
dochodzenia ujawniły, że brakującą sumę wykradł 
z listu funkcjonarjusz tamtejszego urzędu Józef 
Bajor, którego sreszlowanu. 


KATASTROFA AUTOBUSOWA POD ZGIE- 
RZEM. W dniu onezdajszym okało godziny 7 wie- 
czoTem na szosie pomiędzy Zgierzem a Stryko” 
wem wydarzyla się katastrofa autobusowa. Jak 
ustalilo dochodzenie, autobus Ł. D. 1481, należący 


do Jakóba Klara, prowadzony był przez szofera | 


Antoniego Berka. Szofer mimo, iż wiedział, że w 
matotze jest mały deieki, oddal kierownicę w rẹ- 
ce właściciela autobusu, który w kilka minut póź- 
niej wjechał do rowu. Autobus wywrócił się do 
góry kołami, przygniatając sobą pasażerów — 
wskutek zalamania się karoserii, Ciężko rannych 
zostalo dziesięć osób, — z pośród których cztery 
przewieztono do szpiłała w Zgierzu. Szofer na wi- 
dok katastrofy zbiegł. 

SPADL SAMOLOT — LOTNICY WYSZLI BEZ 
SZWANKU. We środę w godzinach przedpołudnio 
wych wpadł do ogrodu majętności „Edwardowo" 
pod Poznańskiem w odległości 300 metrów od bot- 
niska wojskowego samolot wojskowy. Platowiec 
został doszczętnie rozbity, piłot zaś chorąży Kapu- 
ściński z Dąblina wyszedł z wypadku bez szwan- 
ku. Przyczyną katastrofy hyl defekt w motorze I 
wywołane tem zmniejszenie się szybkości. Płato- 
wiec był systemu „Brequet". 

SAMOCHÓD NAJECHAŁ NA FURMANKE- 
Szofer Józef Przewor z Niezgłowic, prowadząc 
samochód Nr. Kr. 4547 najechał w Jaśle, w ul. 3 
Maja na jednokonną furmankę P. Zagórskiego z 
Czekaja. Jadąca furmanką Anna Gec spadła na 
ziemię, doznając ozólnych obrażeń cielesnych i z0- 
stala przewieziona do szpitala. Winę ponosi $20- 
fer, który jechal szybko i nieostrożnie. 

PONIÓSŁ ŚMIERĆ PRZY WYSKAKIWANIU Z 
POCIĄGU. Onegdaj znaleziono na torze kolejo- 
wym w Woli Rzędzińskiei (pow. Tarnów) zwłoki 
mężczyzny, lat około %, poszarpane przez pociąg. 
Jak wykazały dochodzenia osobnik ów chciał pra- 
wdopadobnie wyskoczyć z pociągu i dostał się 
pod kola, ponosząc Śmierć, — Tożsamości narazie 
nie ustalono. Dachodzemia w toku. 

ZNÓW ZATRUCIE GRZYBAMI. W dniu oneg- 
dajszym wydarzyły się w Poznaniu znowu dwa 
wypadki zatrucia grzybami. Pr ul. Szamarzew- 
skiego zatruciu uległa radzina Kastelanów, zlożo- 
na z 5 osób, przy ul. Bosej zaś Jan Gałecki. Slan 
wszysikich zatrułych jest bardzo poważny. Jest 
tylko słaba nadzieja uralowania ich. 

"WIELKI POŻAR W BORZE. Onezdaj wybuchł 
pożar w damu Jana Komperdy w Borze ad Leśni- 
ca, który zniszczył cały dom. a następnie prze” 
rzucił się na sąsiednie zabudowania i strawił 3 do- 
my wraz z zabudowaniami. Powodem pożaru by- 
ła wadliwa budowa komina. Szkadę, która wyno- 
si 22.000 zl., pokrywa częściowo Ubezpieczenie w 
P. Z. U. W. 
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NACZELNIK POCZTY W MARIENBADZIE 
OKRADAŁ LISTY. Od dłuższego czasu kuracju- 
sze w Marienbadzie skarżyli się. że wysłane do 
nich listy albo wcale nie dochodzą. albo przycho- 
dzą bez zawartości pieniężnej: Ponieważ policja 
nie w tej sprawie nie zrobiła, urzędnicy pocziowi 
sami postanowili ująć złodzieja. Urządzono pu- 
łapkę, w klórą wpadł — sam naczelnik poczty 
Sinka. Okazalo się, że odkąd jest dyrektorem pocz- 
ty tj. od 9 lat systematycznie okradał lisy, w 
których spodziewał się znależć pieniądze. Suma 
przez niego skradziona idzie w setki tysięcy kor. 
czeskich. Sinka zosiał zawieszony w urzędowaniu 
i wytoczono przeciw niemu dochodzenia. 


JAK W N. JORKU ROBI SIĘ DROŻYZNĘ. — 
W ciągu urzędowych badań przyczyny wzrosłu 
cen żywności kilku świadków -kupców zeznało, że 
nieznani im ludzie „przestrzegali“ ich przed za- 
kupnem artykulów u pewnych zbyt lanich gro- 
sistów. Jeżeli nie sluchali tych „rad”, napadano 
na ich samochody, przecinano gumy i niszczono 
przewożone niemi towary. Pad tym ierorem ban- 
dlarze mleka musieli się zgodzić na kupowanie 
u tych grosistów, którzy liczyli o 1 dol. więcej za 
konewkę mleka. 

O SKANDALU W CHICAGO, o którym onegdaj 
donieśliśmy, podają dalsze szczegóły: Mimo że 
wladze zachowują największą dyskrecję, wymie- 
nia się nazwiska tych osobistości, które zostały 
skompromiiowane dokumentami znalezionemi w 
schowkach bankowych zamordowanego bandyty 
Zuty. Wśród tych osobistości meją się znajdować 
politycy, sędziowie, prokuralorzy, urzędnicy po- 
licyjni, adwokaci itd. Wszyscy nałuralnie zaprze- 
czają. jakoby coś mieli wspólnego z bandytami. 
Wielkie wrażenie zrobił wynik śledztwa z powo- 
du zagadkowej śmierci przed kilku dniami sena- 
tora Joyce. Był on zajęły sprawą Zuty i nagie 
umarł. Badania lekarskie stwierdziły, że Joyce 
zoslał otruty, nie można jednak dociec. czy cho- 
dzi o zamach morderczy czy o samobójstwo. 
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Co sie dzieje na Litwie? 


Warszawa, 22 sierpnia (telef. wl. „Naprzedu”)- 
Z Kowna donoszą, że dokonano tam nowego arte- | 
Ssztowania, mianowicie jednego z przywódców 
„żelaznego wilka" kapitana Matujtisa, który ode- 
grał wybitną rolę podczas przewrotu grudniowe” 
go. Przed palacem prezydenta Smelony posta- 
wiono oddział wojska z karabinami maszyno- 
wemi. 

Kowno, 22 sierpnia. W związku z postępem I 
śledztwa w sprawie zamachu na szefa palicii Ru- | 
Stejskisa zaostrzono nadzór nad internowanym 
ekspremierem litewskim Woldemarasem. Słychać, 


że należy się liczyć z rychłein aresatowantem go. 
Żona Woldemarasa, jako Francuzka będzie wyda 
lona z Litwy, ponieważ ślub ich nie jest uważany 
za ważny, Z zeznań aresztowanych wynika, że 
należeli do organizacji zwalenników Woldemara- 
sa, zwanej „Balalionem śmierci“. Jeden z nich 
twierdzi, że nie mieli zamiaru zamordować Ru- 
stejskisa, drugi zaś oświadcza, że zamach by! wy- 
konany w celu zamordowania go. W mieście krą- 
żą po ulicach silne patrole wojskowe, a więzienia. 
w którem przebywają aresztowani zamachowcy 
strzegą auta panceTne. 


Częściowe zakończenie strajku we Francji 


Paryż, 22 sierpnia, Po dojściu do porozumienia 
między pracodawcami i robotnikami w obecności 
ministra pracy podpisano we czwartek układ ll- 
kwidacyjny. Strajk tkacki w Lille został zakoń- 
czony, a dziś rano została praca podjęta. Także w 
przemyśle metalowym w Lille doszło do zgody. 
Pracodawcy i robotnicy podpi uklad, wedle 
kiórego ma być zwołana komisja, która ma zba” 
dać wzrost kosztów utrzymania j na tej podsta- 
wie wydać orzeczenie obowiązujące obie partje. 
Natomiast w Roubafx i Tourcołng, jak dotychczas, 


nie zanosi się na rychle zakończenie strajku. Tam- 
tejsze firmy tkackie są nadal nieustępliwe i od- 
rzucają przyznanie robotnikom podwyżki plac. — 
Zakończenie strajku w Lille wywołało wśród ko- 
munistów żywa niezadowolenie. „Humanite" mó“ 
wi o porażce robotników i wzywa ich do konty- 
nuowanie strajku. Wśród robotników północnej 
Francji nie cieszą się jednak komuniści wielką po- 
ptlarnością | nle będą Oni w stanie wpłynąć na 
przedłużenie się strajku, 


TELEGRAMY 


KANDYDACI NA WOJEWODĘ LWOWSKIEGO 
Warszawa, 22 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu'). 
Dzisiejsze pisma przynoszą pczłoskę, że najpo- | 
ważniejszymi kandydatami na wojewodę Iwow- 
p są obszarnik Krzeczunowicz i pułkownik 

(oc. 

SAMOLOTY NA WZÓR AMERYKAŃSKI 

Warszawa, Ż2 si "wl. „Naprzedu”). 
Znany lotnik mażor Kubala w najbliższych dniach 
wyjeżdża na okręcie polskim do Ameryki, celem 
siudjawania nowych typów płatowców wujsko- 
wych i komunikacyjnych. 

OSTRZEŻENIE PRZED WYJAZDEM DO BELGII 

Warszawa, 22 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Agencja „Press” przyncsi ostrzeżenie przed wy- 
lazdem do Belgj: bez zawartych kontraktów z 
pracodawcami, a to wskutek panuiących tam tru” 
dności gospodarczych. Wladze belg:iskie w osla- | 
tnich czasach odstawiły do granicy cudzaziem- 
ców, którzy przyjechai tam w poszukiwaniu | 
pracy. 

DOOKOŁA SESJI LIGI NARODÓW 

Berlin, 22 sierpnia. Wbrew inaczej brzmiącym 
pozłoskam komunikuje z kół miarodajnych, że na 
czele delegacji niemieckiej na sesję Rady Ligi Na- 
rodów stanie minister spraw zagranicznych dr. 
Curtius. Skład delegacji nie jest jeszcze wyzna- 
czony, 

Budapeszt, 22 sierpnia. Na czele delegacji we- 
zierskiej na nadchodzącą sesję Ligi Narodów sta- 
nie znów hr. Apponyi, W kolach politycznych są- 
dzą, że o ile w przebiegu obrad okaże się patrze- 
FR wyjedzie do Genewy także premier hr. Beth- 
en, 


PARTJE MAJĄ PŁACIĆ KOSZTA 
UTRZYMANIA PORZADKU 

Beriin, 22 sierpnia, Partia demokratyczna wnio- 
sła do Seimu pruskiego ciekawy wniosek, Wobec 
mnożących się codziennie zgromadzeń i demon- 
stracy| publicznych, policja musi pełnić swe obo- 
wiązki ponad normę. Partja demokratyczna do- 
maga się zatem, aby ministerstwa spraw wewnę- 
trznych urządzających pochody i demonstracje 
KAI do pokrywania związanych z tem wydat- 
ków. 

PRAD ELEKTRYCZNY ZABIŁ TRZY OSOBY 

Wrocław, 22 sierpnia. W Bucholowie na Gór- 
nym Śląsku niemieckim wydarzył się dziś nie- 
szczęśliwy wypadek. Pewien chłopiec dotknął się 
zerwanego drutu, zwisającego z przewodów elek- 
trycznych wysokiego napięcia i zcstał zabity na 
miejscu. Matka chłopca, widząc nieszczęście, przy 
Diegla dziecko ratować. Nie mogla jednak chłopca 
uwolnić, gdyż pod wpływem prądu elektrycznego 
ręka martwego już chłopca kurczowo przylgnęła 
do drutu. — W pewnej chwili matka dotknęła się 
(drutu i rażona prądem, padła martwa na ziemię 
wraz z niemowlęciem, które trzymała na ręce., — 
Także niemowlę poniosło śmierć. 

KATASTROFA W KOPALNI 

Moskwa, 22 sierpnia. W kopalni wegla w napi- 
tainaja Stalino wydarzyła się wczoraj eksplozja 
pylu węglowego, wskutek czego 16 górników za- 
stało zasypanych. Dotąd wydobyto 11 zwłok. 


W MOSKWIE CIĄGLE MORDUJĄ 


Ryga, 22 sierpnia. Jak z Moskwy donoszą, stra- 
cono łam wczoraj dalszych 9 osób za skupywa- 
nie i ukrywanie monet srebrnych. Jak wiadomo 
przed paru dniami skazano za to samo przesięp- 
stwo 4 osoby na karę śmierci, a kilku na więzie- 
nie i zesłanie. Władze stoją bowiem na lem sta- 
nowisku, że w ten sposób podkopują zaufanie da 
waluty sowieckiej, 


HERRIOT PRZECIW REWIZJI TRAKTATÓW 


Paryż, 22 sierpnia. W „Ere Nouvelle" zabiera 
dziś glos byly radykalny premier francuski Her- 
rlot w sprawie artykulu dziennika włoskiego 
„Giornale d'ltalia", w którym dziennik ten usilo- 
wał udowodnić, że żądanie rewizji traktatów po- 
kojowych przez Włochy nie oznacza, jakoby Wło- 
chy uprawialy wspólną grę ze zwyciężcnymi. — 
Herriot oświadcza, że teza ta jest mykna, traktaty 
te mogą bowiem ulec rewizjj tylko w całości, albo 
nie mogą być wogóle poddene rewizji, 


BÓJKA KOMUNISTÓW Z POLICJĄ 


Paryż, 22 sierpnia. W Tulonie doszło wczoraj 
do starcia policji z komunistami, którzy podczas 
demonstracji ulicznej tluki szyby wystawowe. 
Kilku komunistów została poturbowanych, a 5 a- 
resztowanych. 


ZAMACH NA ZWOLENNIKA DYKTATURY 
W HISZPANII 


Madryt, 22 sierpnia. — Dawny przewodniczący 
związku patrjotów (zwolennicy Primo de Rivery) 
Delgado, został dziś na ulicy w Walencji postrze- 
lony przez nieznanego sprawcę j ciężko zraniony. 
Przypuszczalnie chodzi o zamach polityczny. 


ZWŁOKI ANDREE'GO ZNALEZIONE 


Osto, 22 sierpnia. Z Tromsoe nadeszła dziś sen- 
sacyjna wiadomość o odnalezieniu zwłok zazinio- 
nego przed 33 laty szweckiego badacza okolic pod 
biegunowych inżyniera Audree'go, który w 1898 r. 
wyleciał z dwoma towarzyszami na balonie do 
bieguna północnego. Obóz zaginionych odnalazła 
wyprawa norweskiego geologa dra Horna w kraju 
Franciszka Józefa, w odległości 150 kilometrów 
od wybrzeża White Island jeszcze 6 siarpnia br. 
Ekspedycja ta znalazła w obozie lódkę į sanie. W 
łodzi znajdują się szczątki szkieletu ludzkiego, no- 
tatnik 1 różne przyrządy naukowe. Kilkanaście 
kroków dalej napotkano zwłoki Andree'go zamar- 
znięte w ladzie. Zwłoki są bardzo dobrze zakon- 
serwowane. W kieszeni jego znaleziono notatnik 
z napisem: „Wyprawa polarna Andree'go r. 1896". 
Nieopodal zwłok Andree'go znaleziono zwłoki je- 
szcze innego mężczyzny, którego identyczności 
dotychczas nie stwierdzona. 


BURZA NA WYBRZEŻU FRANCUSKO. 
ANGIELSKIEM 


Paryż, 22 sierpnia. Nad kanałen La Manche 
oraz u wybrzeży Francji północnej i u wybrzeży 
Anglii szalala wczoraj gwałtowna hurza, która 
wyrządziła wielkie szkody tak na morzu jak w 
polach. Kało Brestu zatonął szkuner rybacki, przy 
czem dwie osoby poniosły śmierć. W małej an 
gielskiej miejscowości rybackiej burza zniszczyła 
17 łodzi rybackich a uszkodziła cały szereg in- 
nych. 


brzesląd SOspodarczy 


—c— 
WPŁYWY Z DANIN PUBLICZNYCH 
I MONOPOLI W LIPCU 


Wpływy z danin publicznych ! monopoli w lip- 
cu br. stanowiły 196'4 milj. zł. W stosunku do 
czerwca br. wpływy te wykazaly wzrost o 185 
milj. zl., zaś w stosunku da lipca 1929 r. spadek 
o 24 milj. zł. Grupa podatków bezpośrednich zwy- 
czajnych przyniosła w lipcu 587 milj. zł., ti. o 108 
mili. zł. więce| niż w czerwcu r. b. Obniżyły się 
wpływy z podatku gruntowego z 25 milj. na 19 
mili. Podatki pośrednie oraz opłaty stemplowe i 
daniny pokrewne ujawniły spadek dochodów za- 
równo w stosunku do czerwca br., jak do lipca 
1929 r., natomiast wplywy z cel i 10-procentowego 
nadzwyczajnego dodaiku do danin wzrosły w po- 
równaniu z czerwcem. Ogólem podatki pośrednie 
przyniosły w lipcu 14.323 tys., cła 25.406 tys. a 
daniny publiczne łącznie z 10-procenlowym nad- 
zwyczajnym dodatkiem 123.568 tys. Na monopole 
przypada 72.794 tys. zl. wpływów, z czego na sól 
3.498 tys. na tytoń 40 milj., na spirytus 26.995 tys., 
na loterię państwową 1.900 tys., na zapałki 800 tys. 


PRZED WARSZAWSKĄ KONFERENCJĄ 
ROLNICZĄ 


Dnia 28 sierpnia rozpoczyna sie w Warszawie 
konferencja ośmiu państw rolniczych. Celem kon- 
terencji będzie abmyślenie środków przeciwdziala- 
nia katastrofalnemu kryzysowi w rolnictwie. Jak 
ustalona, ziazd potrwa 3 dni. W konferencji we- 
zmą udział następujące państwa: Polska, Rumunia, 
Czechosłowacja, Jugosławia, Wegry, Buigarja, Ło- 
twa i Estonia. Zaproszona byla na konferencję 
również i Litwa, odmówiła ona jednak wysłania 
swoich delegatów, motywując swoją odmowę po- 
litycznym chrakterem konferencji warszawskiej. 

Według ustalonego programu, konferencja zaj- 
mie się przedewszystkiem wysłuchaniem sprawa- 
zdania przedstawicieli poszczególnych państw © 
bilansach handlowych tych państw, poczem prze- 
ptowadzona będzie dyskusia na temat tych spra- 
wozdań. Pozatem konferencja zajmie się sprawa- 
mi weterynaryjnemi, omów] kwestje związane z 
eksportem produktów rolnych oraz kredytowa- 
niem produkcji rolnej. Wreszcie konferencja zasta- 
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nowi się nad sposobami i formami dalszej wspól- 
pracy pańsiw biorących udział w obradach. 

W wyniku obrad dojdzie prawdopodobnie do po- 
rozumienia co do dalszej współpracy. Obrady kon- 
ferencji toczyć się będą w gmachu min. rolnictwa. 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 


W dn. 22 bm. notowano następujące ceny: mie- 
ko niezb. 1 litr 35—40 gr., ser krowi 1 kg. 0'80—1 
zl, masło zwycz. 1 kg. 4—440 zł, jaja szt. 13—14 
gr.. marchew 1 kg. 15—20 gr, cebula 1 kg. 20—30 
gr, kapusta kopa 3—4 zl, pomidory 1 kg. 40 50 
£r. włoszczyzna św. 1 kg. 30—35 gr., ogórki szt. 
34 gr., jabłka 1 kg. 0'50—1'40 zł., gruszki 1 kg. 
0'80—2 zł. śliwki 1 kz. 0'80—1'80 zł., borówki litr 
30—35 gr, kury szt, 4—7 zł, kurczęła para 3—5 
zl, kaczki szt. 2—4 zł., gesi szt. 8—10 zł, karp 
1 kg. 4—450 zl., szczupak 1 kg. 6 zł, lin 1 kg. 
4—4'50 zl., sandacz 1 kg. 6 zł. łosoś | kz. 11—12 
zł, leszcze | kg. 6 zl., brzany 1 kg, 5'50—6 zł, 
okonie 1 kg. 2 zl., płotki 1 kg. 1'50—2 zl. 


ZTuwlązki I zgromadzenia 


POSIEDZENIE RADY CZERW. HARCERSTWA 
odbędzie się w sobotę 23 bm, © godz, 7 wieczór. 
Obecność wszystkich członków Rady konieczna, 
prosimy o punktualność. 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY I MA- 
SZYNOWiI W KRAKOWIE! W niedzielę 24 bm. a 
godzinie 10 przedpoludniem odbędzie się zgroma- 
dzenie wszystkich robotników drzewnych w Kra- 
kowie w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 
IL. p. oficyny) w sprawie akcji cennikowej I strajku 
w firmie Muranyi. 


BACZNOŚĆ ROBOTNICE I ROBOTNICY ZA- 
KŁADÓW WOJSKOWYCH W KRAKOWIE! — 
Dnia 24 sierpnia w sali Domu Robotniczego ulica 
Dunajewskiego 5 o godz. 10 przedpołudniem od- 
hędzie się zgromadzenie z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Odczytanie pisma r. MSW 
z dnia 15 sierpnia br. 2) Organizacja i jej cele. 
3) Nadużycia fizyczne komendantów poszczegól- 
nych składni materjałów intendanckich. 4) Ubez- 
pieczenie społeczne. Zapraszamy emerytów da 
przybycia na to zebranie. 


W PIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI TOW, DRA 
BORYSA JOFFEGO urządza krakowski komitet 
„Bundu”* w niedzielę 24 sierpnia o godzinie 2 po- 
południu nad grobem tragicznie zmarłego na 
cmentarzu żydowskim żałobne zebranie. 


WIECZÓR TANECZNY urządza RKS „Legija“ 
w niedzielę 24 sierpnia w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5 IL. p.) o zodz. 7 wieczór. — 
Wstep I złoty. 


REPERTUAR 


pnan 
TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Żydówka“ (z gościnnym występem Wł. 
Kaczmara). 

Niedziela popol.: „Róże z Florydy“ (ceny zniżo- 
ne); wiecz.: „Faust“ (z gościnnym wyst. Roma- 
na Wrag, artysty opery warsz.). 

Poniedziałek: „Opowieści Hoffmana" (gośc. wyst. 
p. Liljany Zamorskiej). 


KINOTEATRY 
Apollo: „Gdy zmysły się budzą”. 
Corso: „Dolina trwogi", 


Dom żołnierza: „W matni szpiegów“. 
Promień: „Dzwonnik z Notre Dame", 
Sztuka: „Maski“. 

Uciecha: „Angelita“. 

Wanda: „Dziewczynka z USA", 
Warszawa; „Zagłada od Wschodu”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 23 sierpnia 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
riacklei. 12.10: Gramofon. 13.00: Komunikat meteoroła- 
ziczny. 15.15: Komunikat gospodarczy. 16.15: Gramofon. 
17.35: Odczyt: „Qenóusz a choroba umysłowa" — Wy- 
głosi dr. T, Frąckowiak. 18.00: Audycja dla dzieci i mło- 
dzieży. 18.30: Koncert dla młodzieży. 19.00: Rozmalto- 
ści komunikaty. 19.20; Przegięd polityki zagranicznej 
ubiezlego tygodnia — wygłosi dr. Jan Regula. 19.45: 
Komunikat rolniczy. 20.00: Zegar wrszawsklego obser- 
watorium astronomicznego wyblje godzine ósmą. Pra- 
sowy dziennik radjawy. 20.15: Koncert popularny z Do- 
liny Szwajcarskiej. 22.00: Felieton: „Piękne nasze niwy, 
siola", komunikaty. 22.30: Gramofon. 23.00: Muzyka la- 
neczna z dancingu „Polonia” w Warszawie. 24.00: Heij- 
na] z wieży Mariackiej. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ut Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka , + 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. cY 
Ustawodawsiwo Pracy. T. III. Inspekcja 

Pracy ACE SURAŻ: 


Winter: Duce . 3.50 
Wasilewski: Zarys dziejów P.P.$.. . 280 
Krchelska: Praca dzleci I mlodocianych 2.50 
Zaprodzki: Umowa a pracę pracown. 
imysłowych » » « «s m elle + Ś 
Sądy pracy „ » » 2.40 
Szymorowski: Uinawa o pracę robotni- 
ków . 2.40 
Roszkowski: "Urlopy "wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnel . „40 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . 40 
Stanisław Rychillński: Czas. pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . a... . . = 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
blu Dąbrowskiem  . . « . „ . . 5-* 
Stanisław Rychllński: Marnotrawstwo 
sil i środków w przemyśle polskim . 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt i Feliks Girossowle: Socjologja 
partji polltycznej . . 2.50 
P. Kranotkin: Spólnietwo a socjalizm 
wolnościowy .60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy = 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
spodarcza . 1.50 
Karan: Z zagadnień Kultury robotniczej . 1.50 


Porczak: Dyktator J. Piłsudski I Pilsud- 
CAGAROCO0G uga OE Lod ca 0 EU 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


orsz znane z dabraci piwa pilzneńskie 
i okocimskie poleca 


Wojciech Olszowski 
Kraków, Mały Rynek — róg ulicy Szpitalnej 
Lwagai Lokal gruntownie odnowiony. 
Skradzione z miesrkanla w Dziedzicach, przy ul. Wiila- 
naj pou Nr. 318 usiąteczkę wojakową, wystawioną przez 
P. K U. Hiała-Bielsko | kalążeczkę Kasy Chor. w Blelsku 


1 inna dokumenty kopałniane. na nazwisko Karal Olejar- 
czyk, ur. w r. 1808 w Czechowicach, unleważnia salę. 


TYLKO TU 
NAJTANIEJ! 


DOM MODELI 


WILHELM VOGLER 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 10 


PŁASZCZE, KOSTJUMY, SUKNIE, 
WYROBY TRYKOTOWE. 
OLBRZYMI WYBÓR! NAJNOWSZE MODELE. 


WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych, Kraków, Siawkowska L. 6, 
poleca plerwszorzędna siły pracownicze we wszelkich 
dziedzinach. Zapetrzebowanla ze strony Firm przyjmuje 
Sekrotarjat codziennie z wyjątkiem niodzial 1 świąt w go- 
dzinach od 6 da 9 wieczorem. 


(Brzeczulać I zachować!) 
Jedynel największe w Krakowle 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawsklega 5, Ilp., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców ISiażhy Domowej 


w Krakowie 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 
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Kieroicniciico Biura. 


Sąd okręgowy w Krakowie 
Wydział Il handlowy 
dnia 28 lipca 1830. 

L cz. IL_Fiem, 784/30 

"-SpóldŁ L 187. 


Do ta rejestru handlowego Oddział „Spółdzielnia* 
przy firmie Powszechne Towarzystwo Budowy Ta- 
nich domów mieszkalnych i domów robotniczych 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością wpi- 
sano dodatkowa: Dzień wpisu: 24 lipca 1930. 


Zmieniono przepis § 35 atalutu. Wpisano na pad- 
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
1 lipca 1830. 


| WATERJAŁY taplceraki-dskoracy gu huriew” 


FIRANKI nit i cząściewi KAJTAMEJ w Kretowskiel 
Fatnea Fiat MIGHAŁA WETTZA, FLORIAŃSKA 23. 
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